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PRBESMOW A. 

Dziełko które przeczytać macie, napisałem dla 
was wyłącznie, bracia rodacy, bo dla cudzoziemca 
trzeba mieć zapas błyskotek dowcipu i rozumnych 
wykrętów, a dla was więcćj uczucia miłości opar- 
tej na prawdzie. Jam się -nie przygotował do teo- 
ryi filozoficznych, głębokich studni rozumu, gdzie 
się zatopi myśl prosta chociaż poczciwa, — nie 
było do tego czasu, ani zdolności właściwćj dzisiej- 
szym mędrkom. — A widząc rozlewające się po 
świecie i w łonie naszego narodu różne wypraco- 
wania ogłaszane drukiem, prawdziwą truciznę dla 
naszego polskiego ducha, uczułem w sumieniu mo- 
jem obowiązek przemówić do was, aby zwrócić 
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myśli wasze na tor właściwy, na drogę chrześcijań- 

skiego postępu, na którój rzeczywiście znajdujemy 

się, i tylko obcym pierwiastkiem, pyłem zagrani- 

cznego brudu, zanieczyszczamy w cząstkowych wy- 

jątkach ducha naszego szlachetnego narodu. — Nie 

występuję więc do was jako mędrzec napuszony, 

misterne wyroby czystego rozumu z katedry gło- 

szący, ale wznoszę do was czysty głos miłości, ja- 

ko brat życzliwy z tem przekonaniem, że więcćj 

dokażę miłością w poczciwych sercach waszych, 

aniżelibym dokazał szamotaniem czystego rozumu, 

którym Niemiec i Francuz dzielniej szermują. — 

I słusznie powołuję się do słów Apostoła ś., któ- 

ry powiada: Gdybym mówił językami ludskie- 

mi i anielskiemi, a miloscibym nie miał, stalem 

się jako miedź brząkająca, albo cymbal brzmią- 

cy, — I chociażbym miał proroctwo, i wiedzial- 
bym wszystkie łajemnice i wszystkie nauki, i 

miałbym wszysiką wiarę tak, izbym góry przeno- 

sił a milościbym nie miał, nicem nie jest. Sty Pa 
wet do Koryn: list I. roz. XML w. 1.1 2. 

Bo jest napisano: W niwecz obrócę mądrość 

mądrych, a dowcip rozumnych odrzucę. Tamże 

rozdział 4. w. 49. — Praca więc moja jest raczej 

przestrogą — ogólne myśli w nićj rzucone jakie na 

prędce zebrać zdołałem, mają was ostrzedz, abyście 

się mieli na baczności przed fałszywemi proroki.
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Nauki szukajcie w Piśmie Swietém, jako skarbcu ma- 
drości prowadzącćj ród ludzki do prawdziwego 
szczęścia. — Jeżeli zaś Bóg da życia i zdrowia, 
doczekamy się lepszych czasów, i przyjdzie sposo- 
bność dać radę słowem a przykład czynem, jak to 
urządzać trzeba gospodarstwo domowe w poczci- 
wym narodzie, aby utrzymać powszechne dobro, 
ujrzycie mnie w pośród siebie współpracownikiem. 

Pisałem w Brukseli, dn. 24. Maja 4849. 
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Określenie znaczenia wyrazu Własność — i 0- 
znaczenie stanowiska w %apatrywaniu się na 

własność. 

Wyraz Własność pochodzi od wyrazu władzność, 
a ten od władza. Własnością tóż w najobszerniej- 
szóm znaczeniu jest wszystko, co zostaje w zakre- 
sie władzy naszćj. Istnosé każda, zostajaca pod na- 
szą mocą, nazywa się moja — wyraz złożony z po- 
chodzenia od tych dwóch pierwotnych moc, ja. — 
Moje ciało, moje siły umysłowe, któremi rozporzą- 
dzać mogę, są moją własnością. Własnością są 
rzeczy ruchome i nieruchome, zostające w méj wła- 
dzy zużycia onych. 

Dawniéj, za pogaństwa, były własnością zona, 
i dzieci, i sługi; dotąd zachował się jeszcze wyraz 
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przymiotny, pozbawiony wszakże znaczenia ściśle 
jemu odpowiedniego, własnemi są dzieci i żona i słu- 
gi, ale przestały być własnością naszą. 

Własnością nazywają się przymioty każdej istoty 
w zakres jej praw istnienia, a przeto władzy wcho- 
dzące — i rzecz martwa ma swoje własności. 
W ściślejszóm zaś i pospolitém znaczeniu, wła- 

snością jest rzecz podległa naszćj wyłącznćj wła- 
dzy zużycia. I prawo do takićj wyłączności zuży- 
cia na jakiéj rzeczy nam służące, własnością na- 
szą także nazywa się. 

Własności w tém znaczeniu wzięte składają 
majątek, pierwotnie zapewne mojątek nazywany, od 
wyrazu mój pochodzący — i o takiéj też własno- 
ści mówić tu będziemy. 

Na świecie bożym nie masz istności oderwanćj, 
wszystko jest powiązane -z soba splotem stosunków, 
zależności wzajemnych. I własność t6ż nie jest 
bezwzględną istnością — i aby ją należycie poznać, 
przeprowadzić ją trzeba przez szereg stosunków, 
w jakich nam objawia się w rzeczywistości — ina- 
czćj czyniąc, mówilibyśmy jakby 0 rzeczy nieprzy- 
wołanćj do bytu, i nie poznalibyśmy własności. 

ill 

Własność w stosunku do czlowieka, 

Ziemia, jako zbiorowe ciało wszystkich matery- 
alnych bytów w jednę bryłę siłą ciężkości spojo- 
„nych, jest wspólną karmicielka jestesbw- do jej łona 
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cisnacych się, — które wszystkie, powiązane z, 307 

bą łańcuchem stosunków przez najwyższego. mistrza. 

stworzonym, idą w harmonijnćj, całości na, drodze 

wytkniętćj do celu, jaki im wskazał, Stwórca. 

I człowiek, uważany z. cielesnćj. strony, nie mo- 
że wyłamywać się z tego towarzystwa wszech rze- 

czy. ziemskich, — on tylko stojąc na czele tego: łań- 

cucha, wywyższon nad inne doskonałością swojej 

natury, otrzymał udział praw wyższej, potęgi i wię- 

kszćj liczby. Ten sam Stwórca, który wzbudził 

w nim iskrę duchową i dał mu ciało,, stworzył za- 

razem dla niego i materyą, zasilającą mechanizm 

jego żywota. Rod ludzki otrzymał w darze od Naj- 

wyższego ziemię w całym obszarze pierwiastków 

i sił żywotnych na pokarm cielesny, jako warunek 

istnienia — a otrzymał ją nie na zużycie, ale tylko 

w czasową dzierżawę następstwem pokoleń żyją- 

cych wykonywaną. — Ziemia więc w całej. obszer- 

ności jej ciała i sił doń przywiązanych, wedle po- 

jeé najogdlniejszych, jest własnością Boga, której 

człowiek ma używać w sposób zapewniający jego 
byt i byt powszechny innych. 

Każdy człowiek pojedyńczy przychodzi: ną świat 

z prawem do utrzymania życia, rodzi się przeto 

właścicielem potrzeby. -— Bóg wysyła go na tę piel- 

grzymkę, w stanie osobistej niemocy, obnazonym 

ze środków zachowawczych, bo nie stworzył go ca- 

łostką absolutną, oderwaną od koła ludzkości, ale 

przeciwnie dał mu byt ziemski jako jednostce pod- 

danéj i zaleznéj od towarzystwa. Warunki zaspo - 
kojenia potrzeb przyniesionych na świat wraz z ży- 

ciem odbiera od trzecich osób. Rodzina, najbliższe 



kółko wielkiego bractwa rodu ludzkiego, bierze go 
w swoje objęcia. — Matka dając mu pokarm z u- 
działa krwi własnćj, wciela go w spółeczność, — 
a tuląc go do łona, ogniem miłości w jego istotę 
przelewanym, daje hart ogniwu łączącemu nowego 
przybysza z całością rodu. 

Pojęcie człowieka natury w stanie bezspołeczeń- 
skim jest niepodobne, bo takiego stanu ani przypu- 
ścić, ani wyobrazić sobie nie można. Jak liść z drze- 
wa urwany  wegietować nie może w odłączeniu 
od pnia, z którego czerpał żywotne soki, usycha i 
iw proch się zamienia, — podobnie stan bezto- 
warzyski człowieka natury jest stanem śmierci, ne- 
gacya życia. Każdy prawem konieczności rodzi sie, 
a tem samóm wchodzi w związek spółeczeński z ro- 
dziną. I gdyby już innego stanu nie było, jak ten 
pierwotny patryarchalny, gdzie każda familia żyjąc 
w odosobnieniu nie tworzy jeszcze zbiorowej rodzi- 
ny, narodu, i tutaj człowiek nie jest wolen od spo- 
teczenskich węzłów, ale owszem związany wzajemne- 
mi stosunkami, łączącemi pojedyńcze członki w je- 
dnę towarzyską całość. 

Znajdziesz na kuli ziemskićj plemiona dzikie, 
mało różniące się od zwierza, ale i w nich dopa- 
trzysz stosunku, zachodzącego między dziećmi a ro- 
dzicami, oraz członków hordy do naczelnika; i prze- 
konasz się, że i tam istnieje związek towarzyski, u- 
znawany przez ludzi będących w stanie surowego 
pierwotworu natury. Gromady te koczujące nie po- 
jety jeszcze wyższego światła, nie znają boskiej 
ustawy, łączącćj cały ród ludzki w jedne familia; 
żyjąc w małych oddziałach, zamiast w czynnćj po- 
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mocy dążyć do powszechnego dobra, sprzecznie 
z tem prawem najwyższóm walczą z sobą na za- 
bój, jako wrogi nieprzebłagane, a przez tę ślepą za- 
ciekłość, same sprawują urząd katów, wykonywają- 
cych wyroki Opatrzności na przestępcach boskiego 
prawa. I wytępią się niechybnie — zostawiając zie» 
mię w puściźnie innemu pokoleniu, żyjącemu na dro- 
dze postępu ku zrealizowaniu praw miłości bratniej. 

Człowiek przeto indywidualny przychodzi na 
świat obarczony potrzebą, a środki zaspokojenia da- 
je mu spółeczność; — za jej pośrednictwem, wcho- 
Czi w posiadanie i użycie przedmiotów do utrzyma- 
nia bytu jego koniecznych. — Społeczność dopiero 
daje mu własność. 

Tak jak każde ciało, twór boży opasany strumic- 
niem zywotnéj siły, równie spółeczność ludzkiego 
rodu ma wrodzoną w sobie moc zachowawczą, któ- 
rój wynikiem jest utrzymywanie każdego ogniwa 
w pełni warunków bytu. Matka wydając na świat 
nową latoróśl tego wielkiego szczepu, czuje w swo- 
jej istocie wpojoną siłę powinowactwa, miłość, która 
ją ciągnie ku dziecku, czuje w całćj potędze obo- 
wiązek zachowawczy od Boga postanowiony. Przez 
nie wciela się człowiek w koło rodzinne tem sa- 
mem uczuciem spojone, przez rodzinę wchodzi do 
narodu, przez naród do spółeczeństwa całego rodu, 
a wszędzie przechodzi pod zasłoną téj saméj siły 
zachowawczćj, spójni, odpowiednićj attrakcyi cząstek 
w kazdém ciele martwóm zawartéj. Skoro więc 
spółeczność . ma wrodzony obowiązek utrzymywać 
indywidualnego człowieka w warunkach jego byt 
zapewniających, człowiek ma prawo do tych warun- 



ków, bo każdemu obowiązkowi z jednéj, odpowiada 

prawo z drugićj strony będące. — Człowiek prze- 

to każdy przez spółeczność nabywa prawa własno- 

ści rzeczy. żywot jego cielesny utrzymujących. — 

Mocą takiego prawa, człowiek w bycie swoim 

zawarowany wegietowałby fizycznie, 1 jako ślepa, 

nieświadoma siebie cząstka, wpleciona w koło ma» 

chiny spółecznćój, ruchem swym. biernym przykła- 

dałby się do wypełnienia siły obrotowi koła potrze- 

bnéj. Ale Bóg nie tak ciasnemi stworzył granice 

zawodowi swojego. wybrańca — dał mu cząstkę sie- 

bie samego, iskrę duchową, którą zamieścił w przy- 

bytku z ziemskiej gliny ulepionym, postawił go w łań- 

cuchu wszechświata, jako ogniwo łączące świat fi- 

zyczny ze światem duchowym. Duch eztowieczy, 

jakkolwiek w grubą powłokę obleczon, nie traci 

twórczój siły, z którćj ogniska wytrysnął, staje się 

jednak zależnym od. praw fizycznego świata, z któ- 

rym go Stwórca połączył. Człowiek swoją połową 

cielesną przykuty jest do ziemi i poddany prawom 

-materyi, ale stroną duchową unosi się nad ziemią, 

jest panem wszystkich jej utworów. — Duch. jego, 

boski pierwiastek, włada materyą jemu poddaną, 

sięga za czas i przestrzeń, wieczność i nieskończo- 

ność są jego udziałem — i bezpośrednio dochodzi 

źródła z którego wypłynął, Boga. 
Człowiek nie stwarza materyi, ale ją odebrawszy 

z rąk Najwyższego w stanie surowym, przerabia ten 

utwor rodzimy wedle objawów natchnienia, — stwa- 

rza, kształty i kombinacye. A jako duch boży wle- 
wa'się w swoje stworzenie, człowieka, tak podobnież 

duch człowieczy wciela się w dzieła które wykonał. 

<&
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W martwą bryłę kamienia Buonarotti wciska pro- myk swojego ducha, i robi Ja istnym Mojżeszem, 
któremu brak tylko słowa, — ale SŁOWO JEST U BOGA, a tak daleko nie sięga człowiecze STAŃ SIĘ. 

Materya, którą człowiek potem znoju obleje, al- 
bo opromieni światłem geniuszu, którą opanował i 
ogarnął władztwem ducha swojego, staje się jego 
własnością, to jest przedmiotem władzy jego uległym. 
Praca więc i przemysł nadają 'mu własność, apra- 
wo do nie], oparte jest na stosunku zależności dzie- 
ła do swojego twórcy, na t6j Same] zasadzie, z któ- 
rej Bog jest właścicielem całego świata. Zabierz 
człowiekowi dzieło które wykonał, weźmiesz 46m 
samém „pod władzę swoją iskrę jego ducha, którą 
przelał w materya opracowaną, zabierzesz część du- chową „jego istoty, zrobisz go narzędziem swojóm 
i pozbawisz wolności. Ktoby mu więc tego prawa zaprzeczył, zaprzeczyłby tóm samóm w nim ducha i twórczości jego, zniżyłby człowieka do rzędu jestestw 
wyłącznie cielesnych, idących bezwłasnowolnie za ko- 
niecznością fizyczbych praw świata. 

Ale ten sam duch, który człowiekowi własność przynosi, wskazuje mu własności te] zależność. — Człowiek otrzymując mocą ducha swojego prawo, odbiera je w połączeniu z obowiązkami — i to sta- nowi istotę własności. Rozdzieliwszy tę jój naturę na dwie jéj połowy, rzecz stanie się jednostronną, prawu Stwórcy nieodpowiednią. Własność, jako bez- względne prawo, jest własnością zwierza. Człowiek, jednostka spółeczeńska, zna 6bok prawa stojące obo- 
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wiązki, a inaczéj myśląc, wyrzeka się swojéj ducho- 

wćj godności, i staje w równi z bydlęciem. 

NI 

Własność w stosunku do społeczności w ogóle. — 

Człowiek z postanowienia bożego nie mogąc być 

samoistnym, przychodzi na łonie społeczności do roz- 

woju swego jestestwa i praw z nićm połączonych. 

W społeczności żywot swój ziemski odbywając, zwią- 

zany jest stosunkami warującemi jój cel istnienia; — 

jego prawo własności równie jak wszelkie inne, pod- 

dane jest względom opartym na potrzebach towarzy- 

stwa w ktorém żyje. — 
"Bóg, stwórca powszechny, wytknął dla społeczno- 

ści drogę prowadzącą do jej przeznaczeń, — ducho- 

wi zaś ludzkiemu dał światło widzące téj drogi kieru- 

nek, i dał mu wolę w odbywaniu ruchu. A tak zgłę- 

biwszy tajniki swojego prawodawcy najwyższego, na- 

maszczony wolnością, przymiotem odpowiednim jego 

duchowćj godności, człowiek odbywa ruch dowolny: 

— albo postępowy, to jest zgodnie z prawami Stwór- 

cy do celu przeznaczonego wiodący, albo tćż wste- 

czny, tymże prawom przeciwny — W pierwszym ra- 

zie dopełnia wrodzonego obowiązku, w drugim prze- 

kracza takowy. A ponieważ tak jak do praw fizy- 

cznych życia, równie i do moralnych jest przywiąza- 

ny warunek bytu, człowiek gwałcący pierwsze zada
je 

sobie śmierć fizyczną ciała, przekraczający 
drugie za- 

daje w sobie śmierć moralną ducha bożego, 
i w obu 

razach staje się równym zbrodniarzem. W tym tćż 



zakresie zostawioną ma wolność, albo zostać synem 
Boga nieskończonćj mądrości i miłości, albo złym du- 
chem podnoszącym bunt przeciw jego woli; albo po- 
stępować w kole wiekuistéj zgody i wiekuistego ży- 
cia, albo też z niego wystąpić w przepaść bezładu i 
nicestwa — podobnie jak w kazdém państwie wolno 
jest obywatelowi żyć w zgodzie z ustawą i zbierać 
w pokoju korzyści jakie zapewnia, albo tóż łamać o- 
bowięzujące prawa, i poddać kark toporowi kata. — 

Gdyby społeczność nie była ciałem spojonóm, ale 
gromadą jednostek w nieładzie zmieszanych i niezwią- 
zanych żadną siłą wspólnego celu, człowiek obłado- 
wany swoją własnością i w tę kupę przez ślepe fa- 
tum rzucony, stanąćby musiał bez życia i ruchu, bo 
niemógłby w tem bezdrożu postępować bez zetknię- 
cia się i wzajemnego potrącenia z drugim sobie po-, 
dobnym, — i byłby wyobrażeniem błędnego atomu, 
a sama społeczność stanem przedświatowego chaosu, 
to jest nicestwem. Ale Bóg przywołał do bytu ludz- 
kość jako namiestnika swojego na ziemi, a przelewa- 
jąc nań cząstkę służącćj mu siły tworzenia, dał jéj 
posłannictwo uduchowiać materyą; — a najprzód sie- 
bie samą w części materyalnćj swego jestestwa, to 
jest ducha człowieczego z pod praw fizycznych ciała 
wyswobadzać. — Jakoż widzimy, że ród ludzki na 
drodze posłannictwa swojego znajduje się w ciągłych 
zapasach z żywiołami natury, i nie ustaje w trudach 
usiłowania, aby owładnął i przeniknął wszelkie obsza- 
ry materyi potęgą ducha swojego. Każdy wiek jego 
żywota przynosi w owocach nowy skarb piękna lub 
dobra, — czyto powierzchnią ziemi z rodzimćj ple- 
śni oczyszcza, czy tóż siły przyrodzone w inne drogi 
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uprowadza, i wytykając im wyrozumowane szranki 

stwarza nowe ciała ku dalszemu rozwijaniu władztwa 
swojego potrzebne, — wszędzie wnika duch jego' 
twórczy, grubą materyą podnosząc do wyższćj sfery, 
i tak dalej działać będzie, dopóki nie zawładnie cięża- 
rem własnego ciała, które ma uduchowić. I biada mu, 
gdyby na drodze postępu zatrzymał się i osądził, że 
dalej siły mu nie starczą. Bóg musiałby sprowadzić 
ze sceny świata ród ludzki, a inny dokonalszy do by- 
tu powołać, aby dzieło uduchowienia materyi ziem- 
skiej dalej prowadził. — 

Jak w systemacie fizycznym świata attrakcya czą- 
stek i siła powinowactwa ciał jest działaczem istnienia 
i ruchu, tak podobnież w świecie ludzkości cielesno- 
duchowym miłość jest działaczem życia — i jako 
bez tamtéj siły świat rozproszyłby się i runął w bez- 
ład pyłkowy, tak bez miłości ludzkość znikłaby z zie- 
mi — rozłożyłaby się na swoje pierwiastki, materyą 
i ducha, i nie byłoby człowieka. — 

Skoro więc miłość jest siłą spójną łączącą jedno- 
stki, z których się składa społeczność rodu ludzkiego, 
w jedno ciało, każdy więc człowiek pojedyńczy w sku- 
tek praw przyrodzonych ma obowiązek nie tylko u- 
znać tego działacza za konieczny warunek społeczeń- 
skiego bytu, — ale nadto dla dopięcia celu ludzkości 
przez Boga wskazanego a tak wzniosłego, powinien 

miłość tę do najwyższćj potęgi podnosić i przez nią 
wzmacniać związek składowy ciała ludzkości, — ma 
powinność uznać, że własność, którą swojemi siłami 
zdobył, jest tylko materyałem czyli paliwem w jego 
ręce złożonćm do podniecania ognia miłości bratnićj. — 

Własność jego ma płonąć na ognisku potrzeb społe-
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czności, złożona przezeń jako danina przez Boga na- 
kazana, jako dobrowolna ofiara w skutek praw moral- 

nych ze strony ducha uznanych; — inaczćj staje się 
przestępcą boskićj ustawy, staje się zbrodniarzem. 

Widzimy jak człowiek, obdarzon twórczą potęgą 
ducha, szerząc swe panowanie nad materyą, zdobywa 
mnogie skarby rzeczy, z których małą jedynie odro- 

binę na zaspokojenie swego bytu fizycznego spożywa; 
— reszta więc zostaje mu na żywioł bytu. moralnego 
społeczeńskiego, — inaczćj byłaby utworem nie mają- 
cym przeznaczenia. I te dzieła ducha zadziwiające 
pięknem swojego kształtu i dobrem przyrody, mia- 
łyżby niknąć rzucane w przestrzeń bez przezna- 
czenia, bez kierunku opatrzności, ktora wszystko u- 

rządza, składa w stosunki i bezcelnego bytu nie zna? 
— a ta działalność człowieka, zawsze nieodgadnioną 
mocą podzegana, ta twórczość z wszechwładnćj po- 
tęgi Boga wzięta, miałażby stać się prostą igraszką 
kapryśnćj woli? — 

Ale nie tak jest na świecie bożym — człowiek, 
który niezna, lub się wyrzeka wysokiego stanowiska 
swojego na ziemi, jest zwierzem, niegodnym piastu- 
nem iskierki boskiej; bryłą ziemi, poddaną prawu cię- 
żkości fizycznego świata, ktoréj duch nie przeniknął 
i nie namaszczył godnością swojego pierwiastku, wy- 
nosząc z pośród ziemskich utworów do wysokości 
ogniska swojego twórcy, którego jest promykiem. 

Chciwiec ubiegający się za mnogością zbiorów, 
aby niemi nasycał swe osobiste potrzeby, jest jak o- 
sioł co schyla bezrozumną głowę po lichą strawę dla 
nasycenia żołądka i wydobycia z nićj pierwiastków 
zwierzęcego życia, — a gorszym jest od osła, który 



swe usiłowania zastósowywa do koniecznćj potrzeby, 
jeżeli mnoży bogactwa bez innego celu, aby tylko za- 
grzebać w nich swoją nikczemną duszę. — Czlowie- 
cze ciemny, wznieś twe oblicze ku niebu, tam zaja- 
śnieje ci boska prawda, poczytasz się szlachetniejszą 
od zwierza istotą, i znajdziesz żywioł duchowych po- 
trzeb, których zaspokojenie sprawi ci wyższą rozkosz 
jak nasycenie grubych pożądliwości twojego cielesne- 
go żywota, — a jeżeli jesteś duchem upadłym, prze- 
wagą cielesności porwanym, w tej samćj prawdzie 
dopatrzysz prawa miłości, którćj siłą, gdy się z bli- 
źnimi spoisz, dojdziesz ogniska najwyższćj miłości 
twojego prawodawcy i Ojca, a ten wirującą w chaosie 
istność twoję na nówo przyjmie w koło wiecznego 
harmonijnego bytu. - * 

Iv. 

Własność w stosunku do rodziny. 

Bog stworzył czlowieka na wyobrażenie i podobień - 

stwo swoje — mężczyżnę i bialoglowe; stworzył je, 

i blogosławiąc mówił: mnóżcie się i rosnijcie i panujcie 

nad ziemią: — Gen. ks. I. r. IL. w. 27. 28. — Do 
tego aktu prokreacyi zespolenie niewiasty i męża, 
małżeństwo, jest stanem przejścia, stanem przygoto- 
wawczym, pierwszym zaczątkiem rodziny; przezeń 
mężczyzna i kobieta stają się rodzicami, z nich po- 
wstają dzieci, i tem następstwem składa się rodzina, 
to pierwsze spoteczenskie koło, panujacéj na ziemi 
ludzkości. == € 
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Najwyższy prawodawca kładąc pomiędzy prawa 
ludzkości mnożenie się i rośnięcie, postanowił ojco- 
stwo, to jest urząd, który rodzice sprawują ku ro- 

„dzeniu i wychowywaniu dzieci, — oni więc są wy- 
konawcami władzy do tej funkcyi przez Boga przy- 
wiązanej, widomem ROG ian wyższego prawa. 
Kochasz i szanujesz rodziców dla ich stanu, szanu- 
jesz w nich ojcostwo, chociażby niegodnymi piastu- 
nami tej władzy okazali się. —- Kochasz ojca i ma- 
tkę nawet po ich zgonie, bo kochasz w nich ojco- 
stwo, które nie umiera. Ale jak sama władza w o- 
derwaniu nie istnieje, lecz znaną jest zawsze jój moc 
tylko w objawieniu czynów przez sprawującego wy- 
konywanych, tak podobnież ojcostwo nie jest samą 
władzą, ale zlaniem się władzy — z osobistością 

rodziców. — I z drugićj strony posłuszeństwo dzieci 
dla rodziców wypływa także z ojcostwa. Ono 
wciska w serca rodziców do dzieci, i nawzajem 
dzieci dla rodziców miłość, ten zdrój duchowy po 
ich krwi płynący — jest to więc ogół stosunków 
zachodzących między dziećmi a rodzicami na pra- 
wie bożem opartych. 

Ojcostwo wzięte w tóm znaczeniu jest pniem, 
z którego wychodzą pojedyńcze odnogi szczepu, 
źródliskiem jednćj krwi wytryskajacéj w oddzielne 
strumienie, skupieniem woli kierującćj sprawami ro- 
dziny, punktem oparcia wspólnćj miłości i wspól- 
nych interesów, około którego krążą rodzinne jedno- 
stki, jest przeto ogniskiem promieni wszelkich obja- 
wów bytu indywidualnego członków, jest początek 
i koniec, alfa i omega rodziny. — 

_ W. rodzinie dziecko i rodzic, są połączeni naj- 



ścislejszemi związkami ciała i ducha; już w żywocie 
matki krew rodzicielska wpłynęła w ciało dziecięcia, 

matka karmi go mlekiem swych piersi a ojciec stra- 
wą swoim potem oblaną, ten sam kawał ziemi daje 
im soki pożywne, i toż samo rodzicielskie pojęcie, 
ten sam zapas rodzicielskich wyobrażeń przenosi się 
na umysł dziecięcy; — pod wodzą ojca i za jego 
radą zwykle wykonywa się praca dla osiągnięcia 
przedmiotów zaspokojenia wspólnych potrzeb przed- 
siebrana — a miłość, ten łącznik spółeczny, ma 
tu cielesne korzenie; — w krew i nerwy indywi- 
duów wzajem wpojona, ujęła je węzłem ścisłym 
i bezpośrednim. — Rodzina przeto prowadzi żywot 
swój cielesny i duchowy w połączeniu zbliżonem 
do jednostki, w nićj staje się pierwsza naturalna 
współka sił produkcyinych i rodzinna wspólność na- 
bytego majątku, pod rządem ojca będącćj ojcowizny ; 
— dla tego tóż, kiedy człowiek byt swój cielesny 
kończy i wychodzi z używania praw ziemskiego ży- 
wota, rodzina zajmuje rzeczy pracą jego lub prze- 
mysłem zebrane jako własność swoją, i nikt nie po- 
wie, że to jest własność niczyja. — 
W rodzinie człowiek przez uczucie ojcostwa 

znosi owoc sił swoich produkcyjnych na bezpo- 
średnie użycie członków, i każdy czerpie z tego 
zapasu, nie podług miary pracy jaką wykonał, ale 
wedle potrzeb koniecznych życia, bo kazdéj spo- 
łeczności jest obowiązkiem dostarczyć człowiekowi 
wszelkie warunki utrzymania jego bytu — choćby 
nawet dziecko lub rodzic sił pozbawione zarabiać 
wcale niemogło, rodzina nie dozwoli umierać mu. 
z głodu — a ta upośledzona istota czerpie na opę- 

—
—
—
—
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 dzenie swych potrzeb w majątku przez innych 

członków zapracowanym jak w swoim, bo jest 
współwłasnym dla caléj rodziny z postanowienia 
bożego. Zarzucisz, że z te) zasady znajdzie się wiele 
prożniaków, którzy nie będą chcieli pracować, i wolą 
żyć z cudzej pracy — zgadzam się na to, równie 
jak i na tę prawdę doświadczeniem usprawiedliwioną, 
że znajdzie się wielu zbrodniarzy, którzy sięgną 

nietylko po twoję własność, ale nawet targną się na 
życie twoje, — i dla tego masz zaprzeczyć człowie- 
kowi wolnego działania? Społeczność, jeżeli ma z je- 
dnéj strony obowiązek, to z drugiéj strony służą jej 
prawa — obmyśli środki skuteczne, zapobegające 
występkom i nadużyciom. — 

Połączenie to rodzinne jednostek odrębnych 
w jednę całość, nie jest ujęte w formę przepisem 
prawa stanowionego obwarowaną; — dla tego ma 
zatarte i słabe tylko rysy swego istnienia w społecz- 
nościach rządzonych ustawami państw nie zawsze 
odpowiedniemi zasadom przez najwyższego prawo- 
dawcę wskazanym, — ale widzialaćm jest jawnie 
w społecznościach patryarchalne, familijne życie wio- 
dących, i w społecznościach do stanu pierwotnego 
najwięcej zbliżonych, które w wędrówce swojćj nie 
napotkały manowcow, i nie zboczyły ad celu wy- 
tkniętego ich posłannictwu. — 

Ale i wśród naszych znikczemnionych europe]: 
skich społeczeństw niezewszystkiém zatarły się ślady 
boskiego prawa. Znajdziesz rodziców, którzy się 
podzielą z dziećmi owocem pracy, i znajdziesz dzieci, 
które niewydrą zgrzybiałemu ojcu kawałka strawy 
potrzebnéj do utrzymania resztki gasnących sił ży- 



wota — lecz dałój nie szukaj, bo dostrzegłbyś tylko 
wyjątki. I to nastąpiło przekręcenie w wyobraże- 
niach, że obowiązek najświętszy od Boga nam wska- 
zany, teraz przezwano imieniem cnoty, a to dla tego 
że nie został wpisany w kodeksy społeczne. A więc 
cnotą jest dzisiaj niegwałcić ustaw najwyższego pra- 
wodawcy, które wyrył na tablicach naszego sumie- 
nia, niedopuszczać się zbrodni przeciwko Bogu i ludz- 
kićj naturze? — tak jak gdyby zbrodnia była nor- 
malną drogą dzisiejszego obywatela, a za samo 
z niéj zboczenie czekał go wieniec zasługi. — I ten 
co nie zagłębi się w jaskinię duchów upadłych, 
i zdobędzie się na wypełnienie najświętszych praw 
przyrodzenia, już tem samćm staje się dzisiaj boha- 
terem cnoty, świecznikiem ludzkości wskazującym jej 
drogi. — 

Tak być nie powinno, i nie będzie w przyszłości. — 

V. 

Własność w stosunku do narodu. 

Naród jest społecznością zbiorową rodzin, czyli 
jedną większą rodziną rodu ludzkiego, której Bóg dał 
osobne ciało i ducha z jednostek rodaków złożone, 
i uposażył krajem, to jest osobnym kawałem ziemi 
odkrajanym na jéj pożywienie. — 

Człowiek na świat przychodząc staje się zarazem 
członkiem rodziny, w której ciele iskrę żywotną o- 
debrał, i członkiem narodu, w którego ciele rodzina 
byt swój prowadzi. Węzły które go łączą z rodziną 



są więcćj cielesne, węzły które go wiążą z naro- 
dem są więcćj duchowe; miłość w oddaleniu od 
swojego we krwi zaczątku, tracąc na swoim pierwias- 
tku cielesnym, zyskuje na duchowości. — 

W rodzinie kochasz ojcostwo, które ci się przed- 
stawia w osobach rodziców, ludzi jak ty zmysłowych, 
— naród nie ma ojca i matki, ale ma swoje ojeostwo 
skupione w jednćj osobie matki ojczyzny; przez 
gjcostwo duch Boży zstępuje na ziemię i wciela 
się w człowieka; przez ojczyznę, jako pierwszy sto- 
pień duchowego koła ludzkości, duch człowieczy 
wywyższa się, i drogą miłości i poświęceń idzie 
napowrót ku Bogu, z którego wyszedł. W związ- 
kach narodu stało się przeto wyższe uduchowienie 
człowieka, czystsza duchowa miłość jego istotę przej- 

* muje do tej ukochanćj matki, którój postać ma wy- 
rytą na tle swojego ducha. Uczujesz ją wprawdzie 
zmysłami w powietrzu, którem odetchnąłeś przy twej 
kolebce, na ziemi z której soki pożywne w twoje 
ciało przechodzą, ale są to tylko szaty jéj ciało 
pokrywające — ciało to jest z ciał twoich rodaków, 
zmarłych przodków, żyjących braci, i przyszłych 
następców siłą niewidomćj twórczości spojone. — 
Umysłem poznać ją możesz w obyczajach, prawach, 
sztukach i całych dziejach narodu, w których duch 
jego odbił się, — i albo zajaśniał na drodze po- 
stępu ku boskićj doskonałości, albo też rzucił krwawą 
łunę na drodze upadku — a skoro ogarniesz wszy- 
stkie objawy narodowego ducha, stanie ci przed 

okiem wyobraźni widoma postać albo boskićj oblu- 
bienicy, płomykiem niebianskim piękna obwianćj, albo 
też o szpetnych rysach piekielnym żarem buhająca 



larwa, złego. ducha, pod którego chorągiew twój naród 
sie, zaciągnął, — 

I duchem twoim przenikniesz drganie jej serca 
czyto napojonego rozkoszą ze szczęścia dzieci, czy 
też rozdartego boleścią ich niepowodzeniem zrzą- 
dzona, Każdy jęk twój lab twojego brata rodaka 
odbije się w tem ognisku czułości — każda łezka 
w. zaciszu lub w ciemnicach wylana spłynie w stru- 
mien łez jej oblicze zalewający — ta postać znę- 
kana, ciało bliznami zorane i wstęgami krwi zczer- 
wienione, nogi kajdanami okute, to jest matka nie- 
szczęśliwa prześladowanego narodu — a jeżeli twe 
serce. nie zadrży cierpieniem powszechnem rodaków, 
i nie jęknie równą jéj boleścią, i obojętny przeli- 
czając rachunkiem rozumowym twoje dostatki wy- 
rzekniesz : ojczyzna to urojenie, ja mam się dobrze, 
— wyrzekniesz. słowo własnćj duchowej śmierci 
i zezwierzęcenia, staniesz się wyrzutkiem ludzkości, 
duchem wypadłym z koła społeczeńskiego życia 
i wiecznej boskiej harmonii w piekielną jaskinię za- 
tracenia. — 

I ojczyzna ma swoje gody weselne szczęścia 
i wybryki radości: bywa głośna w pijaństwie narodo- 
wego ducha wykrzykami hulanki — czasem  utu- 
czona w dobrym bycie, oblana potem i stękająca 
przy wysileniach zwierzęcej pracy i nagromadzeniu 
zapasów strawy — albo obciążona bisiorem ze 
złota i drogich kamieńi zbieranych po całej ziemi 
przebiegami kramarstwa, — bywa też w skromnej 
postaci piastunki ducha bożego i wykonawczyni jego 
skazówek, okryta znojem w zapasach z brudami 
świata, pozbawiona ziemskich błyskotek, a jednak 
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jaśniejąca nagością prawdy — różne są je] postacie 

podług rozmaitości objawu ducha narodów. Taką 

ona stanie na sąd przed duchem Boga ojca ludz- 

kości, jaką wydały ją narody z łona swych du- 

chów wyrabianych w jednostkach tego społeczeństwa. 

Jak w rodzinie ojcostwo jest punktem oparcia 

wspólnej milości i wspólnych interesów braci krew- 

nych, tak w narodzie ojczyzna jest tym samym 

punktem, tem ogniskiem, w którem schodzą się pro- 

mienie wszelkich istności braci rodaków, ale w du- 

chowości posuniętym naprzod. W rodzinie utworzyła 

się współka sił produkcyjnych i współwłasność pro- 
duktów, czyli rzeczywista bezpośrednia wspólność ; 

w narodzie następuje zlanie się współek sił produk- 

cyjnych w ognisku jego ojcostwa, to jest w ojczyżnie, 

i pośrednia duchowa wspólność własności rodaków, 

którą prawnik mógłby nazwać communio bonorum 

longa manu. — 
Każdy rodak, który zna Boga i w duchu swoim 

nosi jego obraz, czuje dla ojczyzny obowiązki daleko 

wyższe jak względem rodziny, gotów dla niej po- 

święcać życie, swój skarb najdroższy, a wiedzie go 

do tej ofiary jakiś popęd wewnętrzny, z którego 

zdać sobie sprawy nie umie, bo to jest czysty pło- 

myk ducha Bożego. który mu się natchnieniem obja- 

wia, a w kleszcze rozumu ujęty nie został, — gotów 
dla niej również nieść w ofierze i dobra niższego 
rzędu, całe swe mienie. Ojczyzna więc jest panią 

wszystkich dostatków narodu. — 
Rodak niemoże bratu rodakowi powiedzieć: twój 

majątek jest moim majątkiem, pracuj na moją ko- 

rzyść — ale każdy z nas obowiązany jest mieć 
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przekonanie, ze jego majatek jest własnością ojczy- 
zny, i że dla jej dobra pracować mu należy — 
ona zaś jako troskliwa zarówna kochająca swe dzieci 
matka, o żadnem z nich nie zapomni, wszystkie do ¢ 
łona swego przyciśnie, i piersiami swojemi nakarmi, 
bo jest naszą matką karmicielką — jej duch nie- 
biański przeniknie wszystkich rodaków umysły, 
i tak skieruje wolę powszechną, że z nićj wytry- 
sną obfite źródła dobra, rozchodzące się w równym 
udziale na wszystkich bez wyjątku jéj synów. Ona 
również tam, gdzie promienie jéj opiekuńczego rządu 
bezpośrednio nie dojdą, i objawi się wyjątkowy 
niedostatek, do każdego po szczególe rodaka prze- 
mówi: ratuj twojego brata — a za takim jój głosem 
każdy potrzebujący wyciągnie rękę, nie w kieszeń 
drugiego po grabież przymuszoną, ale po datek do- 
bre] woli płynący z serca ogrzanego uczuciem bo. 
skiego prawa — po chléb -wspdlny, zapracowany 
rękami wszystkich rodaków na potrzebę matki oj- 
czyzny, która nie ścierpi, aby opuszczone dziecko 
ż głodu ginęło. A jeżeli głosu tego nie posłucha 
wyrodek, jest to potwór na łonie ojczyzny osobném 
życiem wyrosły, pasożyt wegetujacy w chorobliwym 
stanie jéj ciała, a zawsze skazany na wytępienie 
środkami zaradczego lekarstwa, które sam Bóg ob- 
myślił —- jest to upior bez serca, który w ciele 
narodu byt swój znikomy objawił, aby się napoił 
krwią drugich. Zawsze pragnący, a nigdy nienasy- 
cony, skończy byt swoj potworny, i zstąpi do gro- 
bu w męczarni przeznaczonćj od ojca ojczyzny dla 
złych duchów buntujących się przeciw jego prawu 
społecznej miłości. 



VI. 

Własność w stosunku do państwa. 

Rodzina i naród są dziełem Boga, urządzone przez 

ducha Bożego wedle praw najwyższćj mądrości i mi- 

łości — państwo zaś jest dziełem ludzkiem, urządza 

je duch człowieczy wedle praw jakie sam nakresli, 

dla tego téz nie każdy naród jest państwem, i nie ka- 

żde państwo. założone na podstawach prawa bożego. 

Gdyby ludzie w doskonałości duchowćj byli wyżej po- 

suniętymi, albo gdyby nie mieli pozostawionćj wolno- 

ści w obieraniu drogi żywota, w ówczas nie istniałyby 
państwa, ale same tyko narody; — człowiek postępo- 

wałby prostym gościńcem za pochodnią ducha oczy- 
szczonego z pyłów cielesnych i ominąłby manowce, 
albo też wprzężony w jarzmo spółeczne jako ślepe 
narzędzie Stwórcy, szedłby za koniecznością woli wyż- 

szej w kierunku wskazanym i nie mógłby zboczyć 

w bezdroża. — 
Ale człowiek nie zdoławszy o tyle uduchowić sie- 

bie, aby ciało jego było tylko ziemskim przybytkiem 
dla ducha gościa niebieskiego, sługą z tego padołu 

wziętym na posługi pana, który zstąpił z wysokości, 
jest rzeczywiście istotą na pół duchową, na pół cielesną 
i błąka się między pociągami tych dwóch pierwiast- 

ków swoich. Duch jego, iskra bytu wiecznego, chyli 

go do prawa nieskończonćj harmonii czyli ładu, i po 
promieniu miłości wznosi w ognisko wszelkiego bytu, 
ciało zaś prze go swoim ciężarem do środka ziemi 
swej matki, z ktoréj żywotem związane, — wprawia 
go w nieład materyi, która jest rzeczywiście martwym 
materyałem do objawów działalności ducha przezna- 
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czonym , i tylko jego udziałem i jego siłą harmonizu- 
je się i w życie wprowadza. — Wolność, ten konie- 
czny przymiot twórczości ducha obiera człowiekowi 
drogę jednę lub drugą — a niestety dotąd ciało prze. 
waża, i dla tego widzimy w ludzkości panujący bez- 
ład. = 

Duch Boży weieliwszy się w człowieka uniósł z so- 
bą z ogniska, z którego wypłynął, jako własną naturę 
prawa harmonii, prawa wiecznego bytu. — Człowiek 
przeto ma wyryte na tle ducha swojego prawa miło- 
ści i mądrości przez Stwórcę nadane, wedle których 

postępując stałby na wysokim stopniu powołania swo- 
jego — ale ciało, ten gruby pierwiastek jego istoty, 
zasłania mu te święte przepisy, i stawia człowieka o- 

błąkanego w ciemnościach i wystawionego w bezdro- 
żu na walkę sił sobie przeciwnych. Prawda najwyż- 
sza zapala w jego łonie duchowny świecznik sumie- 
nia, za którego przewodnictwem wyszedłby na drogę 
prowadzącą do celu życia, gdyby działanie materyal- 
nego żywiołu nie ciągnęło go w przeciwną stronę. — 

W tym stanie dzieciństwa rodu ludzkiego duch 
Cczłowieczy, twórca naśladujący swój źródłowy pierwia- 
stek Boga, wciąga człowieka w spółeczność , bez któ- 

„rćj istnąć nie może, wskazuje mu drogę postepowa- 
nia w sposób jego niedołęztwu odpowiedniejszy, — 
wznosi budowy spółeczne siłą zbiorową członków al- 
bo przemocą spojone, a w nich prawa, tę zasadę po- 
rządku i istnienia, robi więcćj materyalnemi i przystę- 
pnemi dla zmysłów — ryje takowe na tablicach, two- 
rzy księgi, i z pod duchowćj przestrogi sumienia prze- 
nosi pod władzę fizycznéj siły, która chłoszcze ciało 
w razie oporu; i czy to zbiorowy lub indywidualny, 



duch cezłowieczy stwarza państwa i prawa w nich o- 
bowięzujące. — 

Ale twórczość jego nie jest twórczością Boską — 
dzieła ludzkie są niedokładne — i trafia się w nich 
dość często wyraźna sprzeczność z prawidłami dosko- 
nałości Boskićj. — Miłość jako jedyna siła spójna, utrzy- 
mująca byt spółeczności ludzkićj, powinna: być pod- 
stawą wszelkich utworów spółeczeńskich ducha czło- 
wieczego. — Ta jednak zasada czy to niepoznana, czy 
też w obłąkaniu namiętności mało ceniona, nie weszła 
dotychczas w tę powszechność zastósowania, jaka jéj się 
należy, i jaka przyjść musi — owszem przeciwnie, 
wyosobienie, ten pierwiastek spółeczeńskiego zamętu, 
zawładnął ludzkością. Dzieje stawiają nam przykłady 
ludzi potężnego charakteru, którzy dla sławy imienia lub 
z chciwości nabytków, władzy i rozległego dziedzic- 
twa dla siebie i swych potomków, tworzą państwa prze. 
mocą i zaborami, i opierają ich istnienie na prawach 
wprost przeciwnych prawom miłości spółecznćj; zda- 
rzają się nawet całe plemiona ludzkie, które podobny 
szał zguby owładnął, — są to meteory przemijające, 
— zabłysną i znikną z horyzontu życia spółeczeńskie- 
go ludzkości, i zniknie za niemi krwawa łuna moral- 
nego spustoszenia. — 

Idąc śladem praw wskazanych przez budownicze- 
go świata, swojego ojca i mistrza, — duch człowie- 
czy w tworzeniu państw trzymać się powinien od- 
rębności narodów, i każdy w osobne państwo urzą- 
dzać. -- Naród albowiem jest to spółeczność z oso- 
bném ciałem i duchem, prowadząca żywot swój ziem- 
ski podług własnego duchowego natchnienia, a przeto 
z wolnością tą samą, jaka każdemu człowiekowi służy. 
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Rozdzielisz tę spółeczność na różne cząstki, lub poprzy- 
łączasz cząstki do innych społeczności narodowych, targ- 
niesz się naBoską ustawę, atwoja nieudolna budowa roz- 
padnie się predzéj lub późnićj, tak właśnie, jakbyś 
poszarpał rodzinę, pomięszał ojców i dzieci, i myślał 
że dokonałeś trwałego dzieła, gdy rzekłeś: odtąd nie 
ma rodziny! Jak nie możesz pozbawić człowieka po- 
krewieństwa, bo to jest stan przez Boga dany, tak ró- 
wnież nie jesteś zdolnym odjąć ludowi narodowości: 
— Wyrywać go możesz z łona ojczyzny, albo ojczy- 
znę jego zagarnąć, ale to będzie zbrodnia przeciwko 
prawu Bożemu, tak jak gdybyś zamordował miliony 
judzi; — nędzny Eskimos woli wegietować na zmarzłe- 

ziemi, opedzajac surowym materyalém liche potrzeby 
swoje, niżeli kosztować owoców tak zwanćj cywiliza- 
cyi naszćj Europy. — Chcesz stać się jego dobroczyń- 
cą, tam pod biegunem północy wskazuj mu drogę 
postępu, podaj mu środki osiągnięcia wyższego udu- 
chowienia, oświecaj go, ale mu zostaw wolność jako 
konieczny warunek szczęścia — inaczéj wszystkie twe 
dary, które w twoim obłędzie jako dobrodziejstwa 
gwałtem mu wepchniesz, staną mu się ciężarem, kaj- 
danami niewoli. 

Sam naród o własnym duchu niechaj czerpie świa- 
tło prawdy, objawiającćj się w dziejach świata, i nie- 
chaj dźwiga się o własnćj mocy, — a jeżeli do poste- 
pu potrzebuje wsparcia, niechaj odbierze pomoc żą- 
daną, nienarzuconą. — Wolno mu nawet zlewać się 
z drugim w jedno ciało spółeczne, ale niech będzie 
pociągnięty do tego dzieła tchnieniem miłości, nie 
zaś szponami zaboru. — Tak uczyniła Litwa i Polska, 
a Bóg zapisał akt. tego małżeństwa dwóch różnych na- 
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rodów w księgach wieczności — i odtąd stała się dla 
nich jedna ojczyzna. — Można więc łączyć z sobą na- 
rody, i to jest prawdziwym postępem w życiu ludzko- * 
ści, ale nie inaczćj, tylko zlaniem się woli powsze- 
chnéj miłością ogrzanćj, za wolną zgodą, tak jak zlanie 
się różnych tonów w zgodzie idących utworzy całość 
zachwycającą. — i 

Państwa, jako pomocnika bożego, byłoby zadaniem, 
zabezpieczać narodowi drogi duchowego rozwoju, na 
podstawie praw najwyższych Stwórcy, i obmyślać śro- 
dki prowadzące w ciągłym postępie do coraz wyższćj 
duchowej doskonałości. Rząd państwa, w znaczeniu 
prawodawcy i wykonawcy, staje tu w ognisku spółe- 
czném, i wchodzi tém samém w prerogatywy ojczy- 
zny. W narodzie miłość ojczyzny jest siłą duchową 
skłaniającą każdego rodaka do wypełnienia prawa bo- 
żego wyrytego w sumieniu; w państwie zaś miłość tę 
zastępuje siła mocniejszego, pochodząca od władzy 
widoméj, zmuszającćj obywatela środkami fizycznego 
przymusu do wykonywania ustawy zapisanćj w kode- 
ksie. Szczęśliwe i trwałe państwa, gdzie się jednoczą 
te dwa rodzaje pobudki działań obywatelskich. — 

Rząd państwa jest wyobrażeniem woli powszech- 
nej. obywateli — stanowiąc o wszelkich stósunkach spó- 
łeczeńskich wewnętrznych i o warunkach wiasnéj 
egzystencyi, jest panem dostatków u wszystkich, któ- 
remi na potrzeby ogólne rozporządzać może; — ta je- 
dnakże zachodzi wielka różnica, że jak w narodzie 
rządzące prawo boże jest oparte na duchu, istocie nie- 
skończonej, i przeto nie jstnieje żadna granica poświę- 
cenia się dla dobra ojczyzny, tak przeciwnie w pan- 
stwie, gdzie prawa ludzkie są uzmysłowionemi, musi 

4 
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tćż być przyjętą i oznaczoną jakaś miara, czyli skała 

datku wymaganego na potrzeby państwa, a datek ten 

czyli podatek przybiera tu sprawiedliwie miano cięża- 

ru publicznego, bo rządy nie zdołały dotąd otoczyć się 

miłością, która sama jedna odejmuje ciężar ofierze 

choéby najwiekszéj. =- Ojczyzna wiele wymaga, i wie- 

le czyni się dla nićj, ale ta ofiara dokonana w miło- 

ści, nienazywa się ciężarem publicznym lecz poświę- 

ceniem, to jest czynem który człowieka poświęca, 

w duchowości wywyższa. — 
W narodzie przez ognisko ojczyzny istnieje wspól- 

ność duchowa, pośrednia; w państwie zaś przez or- 

gan rządu i pośrednictwo składki czyli podatku, ist- 

nieje skarb publiczny, jako fundusz powszechnego do- 

bra obywateli, — który tysiącem strumieni, potrzeb 

- publicznych, rozpływa się po ciele spółecznem pań- 

stwa, jest przeto współwłasnością wszystkich członków. 

— Wspólności w państwie nie ma żadnćj, każdy pra» 

cuje i dorabia się dla rodziny, narodu, i ludzkości, — 

tutaj z uczucia ma wszystko poświęcać, tam z na- 

kazu tylko podatek płacić. — Jeżeli więc twój naród 

jest razem ujęty w państwo, którego jesteś obywate- 

lem, nie otaczaj własności twojćj indywidualnéj zapo- 

rami nietykalnemi odłączenia, owszem gdy w takićm 

państwie rząd jest widomym namiestnikiem ojczyzny, 

miéj dia niego w gotowości swą «własność ; staraj się 

tylko wedle ‘sit twoich czynić go sprawiedliwym, idź za- 

wsze drogą miłości, ogłaszaj i wykonywaj braterstwo 

z całą potęgą czystego ducha, a Bóg światło prawdy 

w twoim narodzie rozleje, i.stanie się błogosławione 

w rządzie narodowym odbicie — przybierze on zna- 

miona i cześć ukochanéj boskiego ducha ojczyzny, 
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gdy obywatele pójdą prawą drogą postępu, bo rząd 
narodowy, jest tylko wyrazem myśli powszechnćj oby- 
wateli państwa. — 

Przyjdzie czas błogosławiony, gdy ród ludzki po- 
sunie się wyżćj ku dojrzałości swej duchowćj, i pań- 
stwa urządzą się zasadami praw bożych wedle naro- 
dów, a rządy rozpłomienią ku sobie w sercach oby- 
wateli uczucie mogące stanąć ebok miłości dla ojczy- 
zny; wtenczas i w panstwach stać się może przez po- 
stanowienie prawa wspólność majątkowa obywateli. — 
ale do tej epoki daleko, — wspólność owa na teraz 
jest tylko mrzonką , o ktoréj rozumować nie warto. 

Rząd dobry idąc torem praw bożych dla czło- 
wieka i spółeczności nadanych, w wydawaniu swych 
ustaw mieć winien na względzie dobro. obęcne oby- 
wateli, przyszłe szczęście następnych pokoleń, brater- 
stwo coraz ściślejsze z innemi państwami, i ogólny po- 
stęp w uduchowieniu ludzkości. — W tych więc po- 
stanowieniach mieścić się powinny pod względem wła- 
sności te zasady: że każdemu obywatelowi należy się 
opieka, aby utrzymanie swojego bytu miał zabezpie- 
czone, i rozwój duchowy w przerabianiu pracą i prze- 
mysłem materyi zapewniony i ułatwiony; należy prze- 
to dać nieszczęśliwemu wsparcie i porękę, a możne- 
mu własność w pojęciu z obowiązkami żawarować, 
i drogi nabywania wskazywać i utorować, a wszystkim 
dawać oświecenie o prawach najwyższego Stwórcy, i 
drogach postępu w uduchowieniu materyi. — Tu wej- 
dą przepisy duchowi państwa odpowiednie o spadkach, 
darowiznach, umowach, zobowiazaniach, przedawnie- 
niach, o kapitałach, cyrkulacyi i kredycie, © pracy, 
o ubogich i t. p. których szczegółowy rozbiór i oce- 
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nienie należy do jurisprudencyi i ekonomii politycznéj 
— dosyć w ogóle powiedzieć, że rząd dobry zmierzać 
będzie zawsze ku szczęściu powszechnemu obywateli, 
i osięgnie takowe, bo w jego mocy są przeważne śro- 
dki, które wspierane usiłowaniem powszechnóm oby- 
wateli rząd sprawiedliwy miłujących nie spełzną bez- 
owocnie. 

Ale trafiają się rządy, potworne płody ducha czło- 
wieczego, rozhukanego w zapasach przeciw pote- 
dze Boga, u których jedno tylko istnieje prawidło: nie 
znać żadnego hamulca w nasyceniu dzikiego popędu. 

Cóż o nich można powiedzieć? i jak skreślić drogi 

niedościgłe w swawolnych rzutach wyuzdanćj dowol- 
ności takiego prawodawcy? — zamilczę o nim, — do 
ciebie tylko ludu ujarzmiony słowo pociechy przemó- 
wię. — Takie rządy są przemijające jak huragan, któ- 

ry twoje łany czasem nawiedzi, i w swćj wściekłości 
powali zboża twoją ręką zasiane — niedługo potrwa 

jego panowanie, ożywcze słońce znowu zaświeci, iprzy 

boskiej pomocy wrócisz do używania owoców twćj 
pracy. — W ciele przez pastwienie się zniszczonćm, 
zbiczowanćm , ranami pokrytém, zachowaj zdrowego, 

czystego ducha, — to jest własność twoja, której ci 
tyran nie zabierze, — resztę mu oddaj, i ufaj w spra- 

wiedliwość Boga; on obmyśli i wskaże ci środki wy- 
dobycia się z jarzma. — 

Vil 

Własność w stosunku do ludzkości. 

Bóg stworzył społeczność rodu ludzkiego, i da- 

wszy Je) przeznaczenie na ziemi uduchowiać materyą 
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mocą tworczości ducha wydzielonego z własnego 0- 

gniska, to jest ziemię przez piękno i dobro coraz wy- 

żej ku boskiej doskonałości podnosić, podzielił swo- 

jego robotnika, ród ludzki, na różne wydziały z różne- 

mi przeznaczeniami, a podług nich z wydatnością ro- 

zmaitych charakterów. Są to plemiona na kuli ziem- 

skićj rozsiane, wszystko istoty jednego rodu, ludzie 

z ciała i ducha złożeni, lecz z różną kombinacyą tych 

składowych. pierwiastków. Plemię nie jest żadną spo- 

łecznością, ale jest tylko rodzajem, cechą wspólną ro- 

dową, którą Bóg wypiętnował w rozmaity sposób w cha- 

rakterach rodu ludzkiego wedle potrzeby mądrością 

swoją uznanćj. — Życie społeczne poczyna się w ro- 

dzinie, zwiększa swój rozmiar w narodzie, z narodem 

krąży w ludzkości. — 

Zapatrując się na dzieła Stwórcy wszech rzeczy, 

istność czyli życie całego świata przedstawia się po- 

jęciu naszemu w obrotach ciał, z których się składa. 

Każde z nich ściągnięte w bryłę do śwojego środka, 

krąży około środka ciała od siebie większego nada- 

jącego mu popęd, a z tćm dalej w około ciał jeszcze 

większych. — 
Widać, że Bóg naznaczył ruchowi świata drogę 

koła, bo koło nie ma końca, tak jak byt jego również 

nie ma końca, jest wiecznym — naznaczywszy zaś 

dążenie ku coraz większemu ciału, położył zasadę 

postępu. I tak w systemacie fizycznym świata pod- 

słonecznego, księżyce krążą w około środka plane- 
ty, a z planetami w około słońca jako środka wszy- 
stkim wspólnego. — W systemacie zaś fizyczno- 
duchowym świata ludzkości, człowiek ujęty w bry- 
łę cielesną duchem bożym przeniknioną krąży naj- 
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przód około swojego ojcostwa w rodzinie — daléj 
z rodziną w okołó ojcżyzńy w narodzie, a z naro- 
dem %* około ogniska ludzkości, to jest około tchnie- 
nia bożego, prawdy najwyżsżój, która duchowi jak 
słońce przyświeca, -— i równie jak słońce, które 
ogrzewając daje pópęd wegetacyi, tak prawda bo- 
ska zapalajac ducha miłością daje życie dachowe, 
ćżyli postęp ludzkości droga praw z tój prawdy wy- 
pływających i na nićj osnowanych. — - 

Już astronomowie dostrzegli ruchu pewnego słoń 
ca, i widoczną jest rzeczą, że świat słoneczny krą- 
ży około większego ogniska, które wieszczowie i 
jasnowidze słóńćem łaski nazwali, = i świat ludzko- 
ści krąży około tegoż wyższego ogniska, swojego 
słońca łaski, to jest Boga. — Tam spływają wszel- 
kie światy fizyczne, duchowe, i połączone jako w 
swóm źródle z którego wypłynęły — jest to po- 
czątek i koniec, alfa i omega wszech bytów. + 
Widzę tę prawdę w mojém sutńieniu jasno wyrytą, 
w mojóm przekónaniu ugruńtówaną, ale jakże jej 
dowieść mogę, jak usprawiedliwić? — tu geniusz 
wielkiego Kopernika jest niczóm; on ruch ciał nie- 
bieskich widomych liczbą wyjaśnił, i poddał spra: 

wdzeniu zthystow; ale jakiż jest rachuńek duchowy, 
jakie sprawdzenie bytów, których zmysły nie dosię- 
gają, ani rozum pojmuje? = Objawienie i wiara, — 
a rozum, ten działacz duchowo-cielesny, dziecko ru- 
cha nerwowego, ten słaby odbłask przez zmysły i 
natchnienia zebranych wrażeń, niechaj się ukorzy i 
nie wdziera do świątyni dla niego zamkniętój. — 
Swiat ducha zostanie zawsze dla człowieka zmysłó- 
wego światem nieznanym. : 



Rozum jednakże, o ile tyczy się życia -społe- 
czeńskiego ludzkości, jęst właściwym sędzią i dzia- 
łaczem nurtującym głębiny przyczyn ukrytych — 
jak widzi ruchy ciał niebieskich, i poznaje siłę attrak- 
cyi, która te ruchy wywołuje i popędza, tak po- 
dobnież widzi życie społeczności ludzkich, i uznaje 
miłość jako odpowiednią siłę toż życie poruszającą, 
i może z całą pewnością wyrzeknąć, że prawda 
duchem Stwórcy w ognisku ludzkości zamknięta jest 

naszóm słońcem duchowém. 
Duch człowieczy w rodzinie, jako najniższym 

stopniu spółeczeńskiego koła, jest ujęty związkami 
krwi, miłością więcćj cielesną — przez spółeczność 
narodową i miłość ojczyzny wywyższa się ku swo- 
jemu źródłowemu pierwiastkowi, a przez ludzkość 
i miłość prawdy najwyższćj, wznosi się najwyżćj, i 
stawia człowieka przy tronie swojego ojca. 

Zdawać się może na pozór, że miłość do ojczy- 
zny gore w sercu człowieka najwyższym płomie- 
niem, a jednak miłość do prawdy jest więcćj du- 
chowa i więcej wzniosła. — Prawda boska wyryta 
jest na tle ducha człowieka; w nim objawiona i po- 
jęta nazywa się sumieniem. Jeżeli naród zabłąkaw= 
szy się w drodze żywota, idzie do pogwałcenia 
praw Stwórcy, a ojczyzna wymaga ofiar czyli -dzia- 
łań sumieniowi przeciwnych, człowiek pójdzie za 
głosem sumienia, prawdzie złoży hołd wyższy. — 
I miłość nasza do ojczyzny właśnie dla tego obja- 
wia się w naszej istocie tak silną, że się opiera 
na prawach Stwórcy, na prawdzie, która ją w na- 
szém łonie do tej potęgi roznieca. 
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Prawda boża odejmuje boleść męczarniom; kto 
się dla nićj poświęca, duch jego czysty pokryje bal- 
samem niebianskim katusze ciała, i człowiek koń- 
czy swój żywot ziemski wśród najwyższćj rozko- 
szy, bo jego duch przenika, że na prawdzie bożej 
oparty wznosi się do swojego ojca, z którym na 
chwilę rozstał się zstąpiwszy tu dla uduchowienia 
materyi. 

Dzisiejszy mędrzec, który wielkością swojego ge- 
niuszu przenika przyszłość i zgaduje o ile groszy 
giełda kurs papierowy podniesie, i równie głęboko 
nurtuje przeszłość, doszedłszy matematycznym ra- 
chunkiem, że jemu, a przeto ogółowi ludzkości mi- 
liony funtów ubyło przez to, że za gęstemi fabryko- 
wał szkarpetki, —. który na miłości bratnićj oparty, 
z mieczem w ręku zmusza ciemnotę do zawięzy- 
wania przyjaznych międzynarodowych stosunków, to 
jest do kupowania zabijającćj trucizny opium, — ta- 
ki lord mędrzec wyrzeknie o prawdzie bożej, że to 
jest fanatyzm, chociaż sam z wściekłością przy ple- 
śni swojego mniemanego prawa obstaje. — _ Pokaż 
wieprzowi Rafaelowską madonnę, on się obróci i spo- 
żyje strawę, która ci się zdaje najobrzydliwszą, bo 
tamto jest pokarm duchowy, a wieprz potrzebuje 
żywiołu dla powiększenia massy słoniny swojego 
cielska. — 

Już starożytni, przeczuwając objaw prawdy naj- 
wyższej, odkryli we wnętrzu człowieka istniejące u- 
czucie prawdy takiéj potęgi, że sprawiedliwy choćby 
cały świat rozpadł się nie ustąpi, a nieporuszonego 
gruzy zawalą. Tak mniemali poganie, — a my 
chrześcijanie mamy sądzić inaczćj? czy dla tego, iż 
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Zbawicielmasz za prawdę poniosiszy śmierć męczeń- 
ską okupił nam wolność, i przeto wolno nam bez- 
karnie zstąpić niżćój od pogan do poziomu zwierzę- 
cia ? — 

Tak nie jest i tak nikt nie sądzi; «chwilowo tyl- 
ko społeczność nasza obłąkała sie w drodze ży wota, 
szał spekulacyi, gromadzenia bogactw i nasycania 
cielesnych potrzeb osobistych otumanił jój ducha 
iż go nie dochodzi światło prawdy, podobnie jak’ 
gdy zastonis: człowiekowi oczy nie ujrzy jasności 
słońca. — Ale społeczność odtrąci ten gruby pier- 
wiastek, uleczy się z katarakty duchowéj, i prawda 
boża w całym blasku przyświecać jój będzie na:no- 
‘wo. — Wszakże dopóki istnie choroba ślepoty, 
biedna społeczność robi kroki fałszywe, obala się 
1 podnosi, aby na nowo :chylić się do upadku. — 

A wy uczeni, przestańcie frymarczyć waszym 
rozumem jakby towarem na łokcie, zrzekaijcie się 
zyskowego handlu księgami, i wysokiego zarobku 
z drukowanych dowcipów podżegających tylko ogień 
w ranie, na którą ciało społeczności choruje — 
stańcie w tóm zamieszaniu jako świóczniki, i jako dro- 
go skazy w bezdrożu, a będziecie kapłanami Boga, 
okryci aureolą wieszczego ducha, $wietniejsza ;od 
gwiazd błyszczących na piersiach wodzów prowa- 
dzących obłąkane tłumy do wzajemnego niszczenia 
się — i ja wam hołd złożę, pył z waszych nóg 
odmucham; ale dopóki was dostrzegam z łuczywem 
w ręku jako złe duchy zakładające ogień do burze- 
nia -boskiego dzieła, wzgarda moja dla.was wzmaga 
się 'w miarę waszych okrzyczanych talentów, ;i głos 
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mój nieudolny, ale prawdą silny, podnoszę aby wam 
fałsz zadać. — 

Otóż przeprowadziwszy własność przez niższe 
stanowiska społeczne, stawiam ją teraz w obec pra- 
wdy najwyższćj jako ludzkości ogniska. — Jak na- 
ród składa się z pojedyńczych rodzin, tak społe- 
czność rodu ludzkiego składa się z pojedyńczych 
narodów, — jak miłość do społeczeńskich ognisk 
w tem stopniowaniu wzmaga się, pierwotnie z cie- 
lesnością złączona, coraz wyżej z nićj oczyszcza się 

i duchowego pierwiastku coraz więcćj przybiera — 
tak podobnież właśność w stosunku do społeczności, 
z rzeczywistego materyalnego przechodzi do pośre- 
dniego 1 dalszego duchowego, że tak powiem, posia- 
dania. — W rodzinie jest bezpośrednia wspólność, 
w narodzie pośrednia przez wspólny związek ro- 
daków w ojczyznie skupiony, w ludzkości zaś staje 
się prawie idealną przez zlewanie się wszystkich je- 
dnostek rodu ludzkiego, w jedynćj prawdzie bożej. 
Ta ci wskaże twe prawa i obowiązki społeczne i 
przypomni, że Bóg dał ci ducha twórczego i ciało 
mechanicznie pracujące, abyś zaopatrywał potrzeby 

twojego bytu, twoich braci ludzi, i razem z wszy- 
stkimi przykładał się wspólnemi siłami do wyko- 
nania nakazanego rodzajowi ludzkiemu dzieła. W*ka- 

żdym człowieku innych narodowości uważaj brata 
bliźniego, względem którego masz obowiązki przez 

najwyższego prawodawcę postanowione. i nie ota- 

czaj własności, którą masz zbywającą od twoich po- 

trzeb, wałem odłączenia, przez który nieprzedrze się 

żadne uczucie miłości bliźniego. — Nie idzie za- 

tem, abyś kochał brata Chińczyka tyle co brata Po- 
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laka, lub brata rodzonego, bo jak miłość człowieka 

do ojcowstwa, ojczyzny i prawdy zwiększa się w sto- 

sunku do powiększającego się koła zbiorowej spo- 

łeczności, i długości promienia idącego do środka 

czyli ogniska tych społeczności, tak przeciwnie w
 tym 

samym stosunku zmniejsza się wzajemna mi- 

łość między jednostkami tych zbiorowych społe- 

czeństw : — i tak najbardziej kochasz rodziców i ro: 

dzeństwo, mnićj rodaków, a jeszcze mnie] ludzi ob- 

cych narodowości — podobnie jak attrakcya cze- 

ści składowych księżyca między sobą jest większa 

od attrakcyi tych części z częściami składowemi. — 

W każdym jednak razie mićj dla cudzoziemca, dla 

każdego człowieka, brata bliźniego, uczucie przyjazne 

chociażby tylko miłosierdzia. — Ale dla ludzkości, 

dla prawdy, bądź gotów wszystko, a więc i twoją 

własność poświęcić — a wyżćj staniesz od tych 

niby wielkich bohaterów, którzy mając tylko na 

względzie swoją ojczyznę i swój naród, oddali się 

dla ich posługi, ale nie patrząc na ludzkość, na pra- 

wdę najwyższą, przekroczyli prawo przez Stwórcę 

postanowione , znikczemnili swoją ofiarę, i stali się 

szaleńcami albo zbrodniarzami niszczącymi samowol- 

nie drogi postępu. — 

VI. 

Własność u starożylnych. 

Zapatrując się na dzieje ludów przedchrześcijań- 

skich, fizyonomia ich życia przedstawia się naszemu 

pojęciu w grubych rysach twardej natury, której. 
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jeszcze duch nie. przeniknął, i swoim wpływem. nie 
uszlachetnił: ojcostwo w ich rodzinie niebyło oto- 
czone miłością. Głowa rodu pater familias, to pan 
samowładny życia i śmierci, przed którym korzy się 
słabsza istota, podmuchowi jego woli ślepo: uległa, 
narzędzie jego wygody i jego własność. — Staro- 
żytnych ojczyzna, to tylko kraj, ziemia na której 
porodzili się, miasto zkąd robili wycieczki na zabory 
bogactw swoich sąsiadów a nawet ich osób, dla u- 
życia jako własności swojój w równi z bydlęciem 
lub rzeczą martwą; pobudką. ich działań nie była 
miłość spółeczna, dobro powszechne, ale chciwość 
na łupy dogadzające chuciom cielesnym, chęć sła- 
wy, wieniec w Kapitolu albo wóz tryumfalny, za 
którym. wlekli się obciążeni kajdanami reprezentanci 
podbitych ludów. Widok tych ofiar przemocy, ró- 
wnie jak widok pasujących się ze zwierzętami szer- 
mierzy, siła mocniejszego krwią obryzgana, to była 
rozkosz ówczesnych obywateli, nawet Romy ucy- 
wilizowanéj w epoce najwyższćj jéj świetności za 
Cezarów, kiedy panowała nad światem. Nie mogli 
znać tchnienia bożego prawdy najwyższćj, bo sa- 
mego Boga stwórcy wszechbytu nie uznawali. Ich 
bogi to istoty z ziemi wzięte, albo ludzie olbrzymią 
mocą lub tóż rozumem potężni, albo cieleśnością 
sprosni, albo martwe ciała, utwory ręki człowieka, 
bałwany z kruszcu ulane Ludzkość była u nich 
przedmiotem takim samym jak materya, na której 
wyciskali piętno swego zaborczegó ducha, i pod 
swoją władzę zagarnąć usiłowali. — Każdy cudzo- 
ziemiec, barbarus, był u nich przedmiotem wzgardy 
i łupu. Niewola była stanem uświęconym w ich 
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prawodawstwie. — Własność indywidualna rozciągała 
obszernie swoje granice, zagarnęła pod. swoje władztwo. 
nietylko. ludzi, ale. nawetich bogów. bo byli; penates,, 
bożki familijne, nierozciągające wpływu po za pro- 
gi domowe.  Obwarowana w indywidualnem zam= 
knięciu była otoczona poszanowaniem i nietykalno- 
ścią — przywłaszczyciel: ponosił kary najokropniejsze, 
a dłużnik niemogąc się uiścić, płacił dług, rzeczony 
wolnością osobistą i szedł jako niewolnik w. jarzmo 
wierzyciela, który się stawał panem życia i śmierci 
— a tak przewaga majątku wyniesiona nad godność 
duchową człowieka: Ofiary dawane z prywatnej 
własności dla współobywateli, czyniły się nie pod 
wyrazem obowiązku, ale jako dary dobroczynności 
lub wspaniałości. Wyprawi¢ igrzyska ludowi i na- 
sycić wzrok jego widokiem krwawych walk zwie- 
rząt i ludzi, to był najwyższy stopień hojności o- 
bywatelskiéj, a mędrcowie i poeci wynosili pod nie- 
biosa takich mecenasów ludu. — 

Grecy więcej cd Rzymian zapuszczali ducha ba- 
dawczego w tajniki prawdy, ale i oni ślizgali się 
tylko po powierzchni; kształt, piękne formy podnieśli 
wyżćj nad rzeczywistość do idealnéj harmonii zary- 
sów, ale w zakresie dobra nie więcćj posunęli się od 
Rzymian. Nawet Plato ów filozof uczucia, w swej 
głośnej Republice, urojonéj w jego głowie spółecz- 
ności, nie zdołał nie więcćj postępowego wymarzyć 
jak stosunkową towarzyską względność przy roz- 
maitości kast z utrzymaniem stanu niewolników, jako 
własności ku wygodzie kast uprzywilejowanych prze- 
znaczonćj. = 
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Pogańska więć starożytność wychyla się z prze- 
szłości badawczemu spojrzeniu w jaskrawych barwach 
siły fizycanéj, nie napojonćj boskością ducha, bez 
miłości spółeczeńskiego człowieka, w pełnym powa- 
bie zwierza — prawo mocniejszego było podstawą 
wszystkich instytucyi spółeczeńskich — państwo 
związane nie miłością, bo jéj już w rodzinie nie by- 
ło, ale mocą praw gwarantujących przemoc walczy- 
ło z państwem aby je złupić, lub na rzecz swoją 
żagwabić. — * 

Ale był jeden naród wybrany, chowający w swej 
arce skarbiec praw bożych. —  Hebrajczykowie 
w cudzym kraju familjami osiedli, i żyjąc pod jarz- 
mem praw obcego nienawistnego im państwa, Sci- 
gani prześladowaniem zawziętych na ich wygładze 
nie tyranów, wśród cielesnego udręczenia wznieśli 
ducha do Boga najwyższego prawodawcy, i z jego 
natchnienia przez pośrednictwo Mojżesza odebrali za- 
kony, które ich połączyły w Naród, spółeczność no- 
wą, której rozproszeni w niewoli nie znali, — i otrzy- 
mali kraj w granicach szczegółowo opisany.  Pra- 
wa Mojżesza Hebrajczykom nadane uświęciły zasadę 
miłości w rodzinie i w narodzie, — do ludzkości 
nie sięgły, prawda najwyższa objawioną im Jeszcze nie 
została. Żydzi szanując związki rodzinne i narodowe 
byli wszakże uieprzychylnymi obcym — między sobą 
żyli na zasadach braterstwa, ale daléj nie sięgała ich mi- 
łość; dla cudzoziemców tchnęli wzgardą, a dla sąsie- 
dnich narodów nienawiścią. Obok nakazanego poszano- 
wania dla cudzej własności w przykazaniach: Nie kra- 
dnij i nie pożądaj żadnćj rzeczy bliźniego twego, W SZCZe- 
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gółowych postanowieniach praw Mojżeszowych, były 

położone zasady dobroczynności i miłosierdzia — 

uwzględniono dłużników niewypłacalnych, i co lat 40 

na ich korzyść przypadały jubileusze . znoszące 

wszelkie zaległe długi — Ubóstwo miało u prawo- 

dawcy opiekę: — co siódmy rok niewolno było 

obsiewać roli oddając ją na uprawę ubogim; zabro- 

niono także rolnikowi sprzątać uronione na polach 

kłosy zostawiając je na korzyść potrzebującym ży- 

wności. Była więc w poszanowaniu własność in- 

dywidualna złagodzona jednak uczuciem miłości 

bratniéj dla rodaków.  Niewolnictwo w prawach 

Mojżesza nie znalazło miejsca. Jeśli kto wykupił 

z niewoli obećj Hebrajczyka,miał prawo trzymać go 

w służbie lat sześć, a potóm obowiązany był puścić 

go bez opłaty. Ktoby zaś ukradł człowieka i wol- 

ności pozbawił, ulegał karze śmierci. 

I był jeszcze jeden lud, szczep większego ple- 

mienia, od podnóża gór Ryfejskich (Karpat) przy ko- 

rycie rzeki Bisuli (Wisly) ku morzu zachodniemu 0- 

siadły, który starożytni historykowie i jeografowie 

podług swego języka i cech w nim upatrzonych 

rozmaicie nazywają; Herodot daje mu miano Argipeów, 

od greckiego słowa Argia pokój boży, Efor historyk 

nazywa go Limnami, Pomponius Mela Arymfejami, 

wszyscy zaś jednozgodnie podają za cechę  wyłą- 

czną jego charakteru że: łudzie tego narodu rodzą się 

lyst i noszą golone głowy, prxex% lato mieszkają pod 

drzewami, które %imą obwięzują kawałami płótna białe- 

go. Wszystko u nich jest wspólne, — są pełni sprawie- 

dliwości i słodyczy, kochają pokój i prawdę, i nikomu 
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zlego nie czynią — uważają ich sa świętych, a kto do 

ich kraju sie schroni, znajduje wszędzie bezpieczny 

przytułek. Ammianus Marcellinus historyk z wieku IV 
jeszcze znajduje Arymfejów w ich osadach z takie- 
mi samemi obyczajami — i Tacyt w opisie Germa- 
nii wspomina, że na jéj pograniczu mięszka lud, któ- 
ry przyjacielem Bogów i ludów nazywa. Jornandes 
historyk z wieku V, Symmokrates z wieku VI dają 
świadectwo o tym samym narodzie, że nie znał sztu- 
ki wojennćj, sztuki mordowania sąsiadów. — Takimi 
to byli pra-ojce nasi, rodowy typ Polaków. Ćma 
barbarzyńców chciwością łupów pędzona, jakby:trą- 
ba powietrzna przebiegała po ich siedzibach, i po 
ich głowach, krwią i pożogą znaczyła ślady prze- 
chodu, ale nie była zdolną zmienić ich charakteru; 
duch wyrobiony w tym ludzie 'sprawiedliwym na 
podstawie prawa bożego, na miłości, oparł się dzia- 
faczowi zniszczenia, i dostał się równie czystym to- 
bie w dziedzictwo, kochany mój narodzie. 

Wspolplemiennicy łudu owego, wedle opisu tych 
samych historyków i jeografów, chociaż wszyscy Sto- 
wianie, mieli inny charakter, niektórzy nawet oby- 
czaje do zwierząt zbliżone, a jak Herodot świadczy 
byli pomiędzy nimi barbarzyńce tego rodzaju iż: 
„nieprzyjaciół swoich xe skór obdxzierali i tych skór do 

wygody domowe) używali — sas po śmierci ojców, tru- 
pa ojcowskiego krajali i pożerali.* — Był także po- 
między niemi szczep jeden Gietow lub -Daków .po- 
mad rzeką Tibiskusem, Teissą czyli -Cissą i „sterem 
czyli ‘Danubiusem to jest "Dunajem osiadły, sąsiadują- 
eyz\Grekami, i naswalki:państwa Rzymskiego «wscho- 



dniego wystawiony — Koniecznością ustawicznćj o- 
brony przynaglon, trzymał oręż zawsze dobyty, ale 
na walkę odporną nie zaczepną. W wieku IV po 
Chrystusie, przegrawszy bitwę z cesarzem Konstan- 
sem, porzuci miejsca rodzinne, i rozproszył się — 
część jego poszła za góry, do owych braci — mi- 
łujących pokój; tam nastąpiło zlanie się narodów, 
a plemie przybrało -nazwisko Lechitów. Charakter 
jego w tem się odmienił, że do tamtych cech ro- 

dowych, zamiłowania sprawiedliwości i pokoju, przy. 
był rycerski pierwiastek odwagi i męztwa w obro- 
nie sprawiedliwości i pokoju. —. Takiemi téz przed- 
stawiają się całe dzieje sprawiedliwćj, pokój miłującćj, 
odważnej i mężnej w obronie prawa Bożego Polski, 
jedynego państwa co się oparło chuci zaborów. — 
Prawdą i miłością garnęła do siebie sąsiednie obce 
narody. a mieczem zawsze dobytym odpierała na- 
paści wschodnich barbarzyńców, usiłujących przez jój 
łono wedrzeć się na wytępienie i obdarcie miesz- 

kańców zachodu. -— Miła to dla serca chrześcijan- 
skiego oaza wśród spiekłćj pustyni i ziejącego zni- 
szczeniem syroko. 

U dawnych Polakow, bo tóm ostatniém nazwiskiem 
mianować będę ten pojedyńczy szczep tego słowiań- 
skiego plemienia, własności indywidualnéj nie było, 
tylko wspólność, — kilka rodzin łączyło się w groma- 
de, w gminę, o ile przestrzeń zajetéj ziemi wyżywić je 
mogła, a cała osiadłość nazywała sie Wsża, to jest 
wszystko składająca całość, należąca do wszystkich 
osadników. -- Gdy się gromada nadto rozrodziła, że 
płody ziemi nie wystarczały na jej utrzymanie, zakładano 
nową osadę z obrzędami religijnemi i uroczystościa- 
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mi, a to miejsce gdzie się one odbyły, zwano 
uroczyskiem, — tam budowano domy nowćj osady, 
i tak powstawały Wsie. Społeczność taka groma- 
dami żyjąca, rządziła się najwyzszém prawem mi- 
łości pod której płomieniem znikła wyłączność, 
i własność stała się wspólnym przedmiotem do za- 
spokojenia potrzeb każdemu służących. 

Ale te piękne uczucia miłości ograniczały się 
w zbyt ciasnym okręgu, lud ten nie miał pojęcia 
o większćj społecznosci nad gminę -- związek na- 
rodowy był mu nieznany, równie jak ludzkość — 
prawda najwyższa była mu ukrytą, bo był pogani- 
nem, a tchnienie czystego ducha ogrzane miłością 
nikło marnie w przestrzen. — Był to grunt z na- 
tury żyzny, ale nieuprawiony, na który dopiero paść 
miało ziarno prawdy najwyższćj, aby się bujnie roz- 
rosło i błogie dla ludzkości kiedyś wydało owoce. 
I tak stało się. — 

IX. 

Własność w obec nauki Chrystusa Pana. 

Ludzie starożytnych wieków, te niemowlęta lu- 
dzkości, olbrzymy ciałem ale duchem czołgający się 
po ziemi, ulegli pod brzemieniem wybujałego ciała 
słabą mając przeciwwagę z drugiego pierwiastku. Ich 
duch drzemał jeszcze w pieluszkach okryty puchem 
rozłechtanych pożądliwości. Dojrzawszy oni na ciele, 
i rozpuściwszy mu wodze wyłącznego panowania, 
przyszli z kolei do perjodu, kiedy druga połowa istoty 
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eztowieka, duch, miał się podnieść, rozwijać i rósnąć 
= Zamknieci w ciasnych granicach materyałność 
obrobili powierzchnią rzeczy, i wznieśli kształty do 
idealnych rozmiarów piękna, ale wnętrza nie umieli 

udoskonalić ; dobro albowiem powstające z tchnienia 
miłości jest dziełem ducha opartego na prawdzie 
bożej, która im była nieznaną. Osoba, jednostka spo- 
łeczna, individuum, było podług ich zdania punktem, 
w okół którego cały świat krążył, podobnie jak sobie 
wyobrazili ziemię, że jest środkiem w okół ktorego 
obraca się cały gwiazd firmament. Człowieka celem 
było dogadzać namiętnościom, i mnożyć je do nie- 
skończoności, ale bardzo krótkićj i znikomój, za ka- 
mien grobowy  niesięgającej. Miłość braterstwa 
jeszcze niezapałona, tkwiła w zimnym materyale 
ciała, istnym trupie społecznym — 4 ludzkość, owa 
rozległa społeczność całego rodu ludzkiego była 
światem nieznanym. Człowiek z wieków pogańskich 
znając wszelką istność tylko w objawie materyi, u- 
bóstwił ją, złożył jej cześć Bogu stworzycielowi, 
istocie duchowćj należną. — A gdy już stanął świat 
starożytny na takim stopniu zamętu, że nie znajac 
prawdy bożej i wypływającój z nićj miłóści, ród 
ludzki bez społeczeństwa rozchwiany i wzajem ni- 
szczący się, upadłby nie dopełniwszy wskazanego mu 
przez Stworcę dzieła, — duch boży w całój swéj 
pełni i czystości zstąpił widomie na ziemię i pra- 
wda najwyższa wcielona zajaśniała na krzyżu, — 
stało się ognisko, wkoło którego ludzkość zaczęła 
krążyć, i z którego promienie miłości rozchodząc się, 
ród ludzki ogarną i sciągną w jedno ciało ściśle 
spojone. — 
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A kiedy juz zblizata sie ta epoka ocalenia rodu 
ludzkiego, rozhukane pogaństwo zaczęło brzydzić 
się swą cielesnością, cały Świat ówcześnie znany, | 

ogarnięty przesytem drzemał w niepojetém znużeniu, 

przeczuwając wypadek nadprzyrodzony — wieszczo 
wie i prorocy zapowiadali przyjście Messjasza, zba- 
wey ludzkości, i zjawił się Bog-cztowiek, Jezus 
Chrystus. -— 

I rzekł Bóg: uczyńmy człowieka na wyobrażenie i na 
podobieństwo nasze. Gen. ks. Lr. 2. w. 27. I stwo- 
rzył Bóg człowieka na wyobrażenie swoje, na wyobraz 
żenie boże stworzył go — Gen. ks. I r. 2. w. 28. — 
Człowiek więc początkowy byt tylko prostém dzie- 
łem Boga, stwórcy wszechświata i jego obrazem — 
duch jego najwyższy odbił się w tóm dziele z gliny, 
jak duch rzeżbiarza w posągu, „który z kamienia wy- 
kował. Ale kiedy ten żywy j jego obraz miał stać 
się współpracownikiem i twórcą chory, jaka na 
tej ziemi ma kiedyś panować, Bóg najwyższy uznał 
w swojej mądrości potrzebę przydać nowe ogniwo 
łączące bezpośrednio człowieka z Bogiem, Boga 
i człowieka razem w jednćj osobie — stawić rodo- 
wi ludzkiemu obraz swój w stanie najdoskonalszym, 
aby go widział i obrał za modłę życia swojego. 
Chrystus narodził się w narodzie żydowskim, bo tam 

były zakony uznające społeczność rodziny i narodu 
na świętych zasadach prawa bożego, a gdzie indziej 
takich zakonów nie było. Chrystus miał stworzyć 
następną ogółną całego rodu ludzkiego społeczność, 
tam się więc ukazał gdzie były poprzedzające — 
ale nie przyszedł aby samych Zydów nauczać, lecz 
dla całej ludzkości przyniosł swoje objawienie: 
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I drugie mam owce, które nie są % tej owczarni: i one 

potrzeba abym przywiódł, i słuchać będą głosu mego 

— 8 będzie jedna owczarnia i jeden pasterz — u Sgo. 

Jana w rozdziale X. w. 16. I będzie przepowiadana 
ta Ewangelja po wszystkiej ziemi na świadectwo. wszy- 

stkim narodom, u Mat. Sgo. w r. XXIV w. 14 — 
Dana mi jest wszystka władza na niebie i na xiemi, 

idźcież tedy i nauczajcie wszystkie narody, chrzcąc Je 

w imie ojea i syna i ducha świętego — u Mat. Sgo. 
r. XXVHL w. 18 i 19. — 
W świecie pogańskim nie było prawdy bożćj, po 

której człowiek bezpośrednio dochodzi ogniska 
wszechbytów Boga, i osięga nieskończony żywot na 
łonie swojego Stwórcy, bo nie istniała społeczność 
rodu ludzkiego, którćj ona jest ogniskiem ; ród ludzki 
niespojony w jedno ciało prawem miłości, istniał 
w chaotycznym jeszcze początku, niemowlęctwie swo- 
jóm, potrącając się i wyniszczając w obłąkanych 
swych cząstkach. Chrystus stanął w pośród ludzkości, 
jako to ognisko, jako prawda — i powiedział: 
Jam jest droga, prawda, i żywot, u Sgo. Jana w roz. 
XIV. w. 6. Prawda najwyższa w ludzkości, tak jak 
w rodzinie ojcostwo, jest punktem zjednoczenia się 
wszystkich indywidualnych objawów bytu — prze- 
nika wszystkie jednostki i siłą swoją opromienia 
całą społeczność; mówi też Chrystus: Wy poznacie 
że ja jestem w ojcu moim, i wy we mnie, a ja w was. 

u Śgo. Jana w roz. XIV. w. 20. — Jam jest alfa 
é omega, początek i koniec. Obj. Sgo. Jana r. I. w. 8. — 

Miłość jest duchową siłą spojną, ściągającą je- 
dnostki rodu ludzkiego w jedno społeczne ciało, 
którćj starożytni poganie żyjąc w kołach indywi- 



dualności wcale nie znali, a Żydzi w małym tylko 
zakresie, — dla tego też Zbawiciel mając ocalić od 
zatracenia ród ludzki ogłasza mu siłę zachowawczą, 
miłość, jako nowe prawo obowięzujące na przy- 
szłość i zapowiada: Przykazanie nowe daję wam, a- 
byście się spolecznie miłowali, Potem ca poznają wsxy- 
scy, żeście uczniami moimi, jeśli miłość mieć będziecie 
— abyście się i my społem milowali. u ś. Jana w r. 
XIN. w 34 1 35. Większćj nad te miłości żaden niema, 
Jedno gdy kio duszę swą położy xa przyjacioły swoje, 
u Jana Ss. roz. XV. w. 18. 

Słowem Chrystus, jako nowy pierwiastek utwier- 
dzenia naszego bytu, spoił nas pomiędzy sobą 
w jedno ciało, postawił nas swoim przykładem iu- 
działem swojego ducha na wyższym szczeblu ku 
doskonałości, bo nam prawdą boską zajaśniawszy, 
przeniknął nas jej płomieniem i z Bogiem bezpośre- 
dnio połączył: mówi też: A xa nie poświęcam samego 
siebie, aby i oni byli poświęceni w prawdzie. A nie- 
tylko xa temi proszę; lecz 7 xa ongmi, którzy przez sło- 
wo ich uwierzą w mię. — 

Aby wszyscy byli jedno jako ty ojcze we mnie, a ja 

w tobie: aby i oni w nas jedno byli: aby uwierzył świat 
iżeś ty mnie posłał. 

A ja chwałę którąś ty mnie dał, dałem im: aby byli 
Jedno, jako i my jedno jesteśmy — 

Ja w nich a ty wemnie, aby byli doskonałymi w je- 
dno, a iżby poznał świat, żeś ty mnie posłał, i umiło- 
wales je, jakoś £ mnie umiłował. 

Ojcze, ci któreś mi dał, chcę aby gdziem ja jest i oni 
byli zemną: aby oglądali chwałę moje, ktorąś mi dal, 
albowiemeś mnie umiłował przed xzałożeniem świata. 



= WE 

Ojeze sprawiedliwy, świat cię nie poznał. a jam ciebie 

poznał, i ci co poznali żeś ty mnie posłał. 

I oxnajmilem im imię twoję i oznajmię, aby miłość 

którąś mnie umiłował, w nich była, a ja w nich. u 8. 

Jana w r. XVII. w. 49. do 26. inc. 
Poświęcił się więc Chrystus. dla nas, aby nam 

przykład zostawił, że i my tak jak on poświęcać się 
mamy dla ludzkości, dla prawdy. Poświęciło też 
tysiące męczenników życie: swoje za niego, jako za 
prawdę bożą, ognisko społecznój miłości. — I kiedy 
wściekłe tyrany; wszystkie rodzaje najokropniéjszych 
katuszy wyczerpnęli, miłość chrześijańska, ta potęga 
ducha w pośród krwawych ofiar płomykiem bos- 
kości jaśniejąca, obwiała moc fizyczną, zwierzęcą 
siłę, i rozbroiła ją, — władza najwyższa pogańska, ce- 
zar Konstantyn złożył hołd prawdzie, uchylił koronę 
przed krzyżem. 
W powyższćj modlitwie do ojca przemówionej 

Chystus: daje poznać w caléj prostocie i czystość 
ducha, i posłannictwo swoje i swoją boską istotę: 
ja: t ojciee jedno jesteśmy. u Ś. Jana w r. X. w. 30. 
powtarza, — i jakże można jego słowu niewierzyć, ° 
kiedy słowo to gdziekolwiek je wypowiedział, ce- 
chuje prawda, miłość dla drugich, zrzeczenie się 
wiasnéj osobistości na dobro nasze. I onże to miał- 
by ogłaszać nieprawdę, na utwierdzenie falszu ciało 
swe mękom poświęcić, i zwodzić ludzi, których 
wyżćj nad życie ukochał? Tylko duch nieczysty, 
zbłąkany, uniesiony falami namiętności cielesnych 
jak za czasów pogaństwa, nie uczuje w głębi swo- 
jego sumienia wiary, i słowu swojego zbawcy. fałsz 
zada. 
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A dla czegoż to ci, co go słyszeli, uwierzyli tak 
mocno, że za jego przykładem ciało swe oddali mę- 
kom? czy dla nagrody lub sławy, ci których nie- 
znane ubogie tłumy razem topiono, w ogniu sma- 

rzono, na samo wymienienie oprawców: to nazarćj- 

czyk! — Powiesz mi rozumny człowieku, to prosta- 

czkowie, to fanatycy — bo nie masz uczucia miłości, 
natchnień duchowych — twój rozum człowieku 
zwierzu, nie sięga dalej po za zmysłowość, i natu- 
ralnie potępia cierpienie ciała, dążąc wyłącznie do 

przyjemności fizycznych. Uciekniesz nietylko przed 

stosem ognia, ale nawet przed miękką rózgą wy- 

rzekniesz się swych zasad, uczuć i wiary, aby tylko 

uniknąć cielesnego cierpienia — dopuścisz się na- 

wet umyślnego fałszu, człowieku rozumny, jeżeli 

w tem wyrachujesz korzyść która ci jest rozkoszą. 
Potęga ducha jest nad twoje pojęcie, nazwiesz ją to 

fanatyzmem, to obłąkaniem, — biada ci! zejdziesz 

ze sceny Świata z piętnem upadku i zguby, a słowa 

Chrystusa Pana wypełnią się, bo są objawém pra- 

wdy najwyższćj, która jest wiekuistą: Niebo ż ziemia 

przeminą, ale słowa moje nie przeminą. U Mat. Ss. w 

rozd. XXIV. w. 35. == 

Jezus Chrystus jest więc rzeczywistą prawdą 

najwyższą w człowieka wcieloną, która przed jego 

przyjściem na ziemię, podobnie jak słowo przed 

wszelkiem stworzeniem, była u Boga. Zaś prawa 

Mojżesza, jakkolwiek z natchnienia bożego nadane, 

były tylko zakonem, to jest ustawą społeczną dla 

narodu żydowskiego napisaną. A/bowiem xakon przez 

Mojżesza jest dany; a łaska ż prawda przez Jezusa 

Chrystusa. u ś. Jana w r. L w. 17. — On zjawił 
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się na horyzoncie społeczeńskiego świata z prawdą 
i łaską dla rodu ludzkiego; i jako słońce Światłością 
promieni ożywia świat planetarny którego jest ogni- 
skiem, podobnie Chrystus boską światłością swoją 
całę ludzkość w duchu oświeca, i przynosi jćj wie- 
czne życie czyli zbawienie: była światłość prawdziwa 
która oświeca wszelkiego człowieka na świat przycho- 

dxącego; na świecie był, i świat jest uczynion przezeń, 

a świat go nie poznał — przyszedł do swej własności 

a swoi go nie przyjęli, uś. Jana w r. I w. 9. 10. 41. — 

Świat ówczesny nie poznał go, świat rządzący 
się popędem cielesności kierowanćj rozumem nie był 
w stanie pojąć jego natury duchowej i posłanniętwa 
boskiego, tylko prostaczkowie umysłem, ale czysto- 
ścią ducha mistrze wyniesieni nad poziom  po- 
wszechnego kału uwierzyli weń, nie wyrozumowali, ale 
uczuli najwyższą prawdę, a jćj światłość niebieska 
rozwidniła ich myśli, rozwiązała w nich dar rozu- 

mowania do tego stopnia, że z najpierwszymi szer- 
mierzami rozumu w Grecyi i Rzymie wchodzili ów- 
czesnym zwyczajem w zapasy dysput, i odnosili 
zwycięstwo.  Prostaczkowie też wstrząsnęli potęgą 

pogańską jaka światem rządziła — cesarstwo rzym- 
skie ich głosem, pracą i poświęceniem rozchwiało się, 
ustępując przed królestwem Chrystusa Pana, które 
dla prostaczków jest przeznaczone: błogosławieni u- 
bodzy w duchu, albowiem ich jest królestwo niebieskie. 

u Mat § w r. V. w 8. — 
Ojcze, Panie nieba i xiemi, te rzeczy xakryles przed 

mądrymi ż roxtropnymi, a objawiles je maluczkim. — 

u Mat. Sgo rozdz. XI. w. 25. — 
Nie podzielam zdania tych którzy sądzą, że króle- 

7 
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stwo Chrystusa Pana, nie jest na ziemi, i nigdy na 
ziemię nie przyjdzie. Wyrzekł on do Piłata piastują- 
cego namiestniczą władzę owoczesnych panów: Lecz 
teraz królestwo moje nie jest ziąd, u Śgo Jana w ro- 
zdziale XVII. w. 36. a w tóm oświadczeniu wyrazem 
terax dał oczywiście poznać że to jego królestwo, cho- 
ciaż w owym czasie za Żydów nie było na ziemi, pó- 
znie} nadejdzie; obiecał nawet uczniom, iż przed na- 
dejściem śmierci ujrzą go w jego królestwie, to jest 
zmartwychwstałego tu na ziemi: Zaprawdę powiadam 
wam, są nieklórzy x tych co tu stoją, którzy nie uku- 
szą śmierci, aż ujrzą syna człowieczego przychodzące 
go w królestwie swojćm, — u Mat. Sgo w rozdz. XVI. 
WNE" 

I w modlitwie do Boga składanćj, którćj sam po. 
dał nam osnowę: Przyjdź królestwo twoje, kazał nam 
prosić nie o to, abyśmy poszli do królestwa Bożego, 
ale żeby ono do nas tu przyszło. Paweł Apostoł mó- 
wi: A ma królować, ażby pałożył wszystkie nieprzyja- 
cioły pod nogi jego. A ostatni nieprzyjaciel, śmierć, be- 
dzie zniszczona, bo wszystko poddał pod nogi jego. — 
Do Korynt. roz. XV w. 25. 26. Otóż wedle słów Apo- 
stoła Sgo. Chrystus będzie królował dopóki nie zwy. 
cięży ostatniego ludzi nieprzyjaciela, śmierci — a ten 
nieprzyjaciel jest wszakże tutaj na ziemi — tutaj więc 
królestwo Chrystusa Pana. Mówi Chrystus Pan do Ży- 
dów: przełóż powiadam wam, iż będzie odjete od was 
K>ólestwo Boże, i bedzie dane narodowi czyniącemu 0- 
woce jego, u Mat. Śgo W roz. XXI. w. 43. Stuz więc 
Polski narodzie zawsze wiernie twojemu Zbawicieło- 
wi, Królestwo Boże czeka cię tutaj na ziemi. — 
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Człowiek potęgą boskiego pierwiastku m
a uducho- 

wiać materyą ziemską, a nadewszystko 
swoją matery- 

alną połowę, Ciało, dopóki nie wyciągnie go z pod 

praw fizycznego świata — a kiedy już zdoła ducha 

swego wynieść do najwyższćj czystości, tchnienie je- 

go otrzyma nad ciałem zupełną przewagę, wyjdzie 

ono z pod prawa ciężkości, stanie się nieważkićm, 

a człowiek tak jak Chrystus chodzić będz
ie po wodach 

i pływać w powietrzu: jakoś mu dał wła
dzę nad wszel- 

kiem ciałem, u Sgo Jana w rozdz. XVII w. 2. 

Za sprawą Chrystusa nastąpi odrodzenie
 się Czło- 

wieka: A jako w Adamie wszyscy umierają, tak i 

w Chrystusie wszyscy ożywieni będą.
 — Lecz nie pier 

wsze ciało duchowe, ale duszą żyjące
, potem duchowne. 

— Pierwszy człowiek x ziemi, xiemski
 ; wtóry człowiek 

x mieba, niebieski. Paweł Śty do Korynt. list 1. roz. 

XV. w. 22. 46. 47. — Odrodzenie to w którem czło- 

wiek czyste ciało duchowne przybierze, nastąpi pe- 

wno w skutek zmartwychwstania, gdzie:
 ciało powsla- 

nie w nieskaxilelności — w chalebnos
ci, w chybkości, 

bywa wsiane ciało bydlęce, — a p
owstanie ciało ducho- 

we — jesli jest ciało bydlęce jest tćż duchowne. Sty Pa- 

wet w liście L do Kor. roz. XV w. 42. 43. 44. ż będą lu- 

dxie jako w niebie aniołowie Bozi, 
u Mat. Sgo w roz. 

XXIL w. 30 ale zawsze tu na ziemi odbędzie się to 

przeobrażenie człowieka — i tu jest więc królestwo 

Chrystusa Pana aż do skończenia jego rządów, Lecz 

gdy mu wszystko poddane będzie, ledy i sam syn be= 

dxie poddan temu, — który mu 
poddał wsxyślko, aby 

Bóg byt wszystko we wszystkich. Paweł St. do Kor. 

list Lroz. XV W. 285 



Tak więc królesiwo Chrystusa Pana jest na ziemi, 
włada całą ludzkością, tak jak państwo narodem; tu 
rządzi władza cielesnego pierwiastku, przymus fizy- czny, = tam wpływ duchowny, płomień nieskończonej 
miłości — a gdy ona w całej potędze rodzajowi ludz- 
kiemu panować zacznie, wówczas wszelkie państwowe 
władze i prawa stanowione ustaną, będzie jedna ow- czarnia, ludzkość, i jeden pasterz Chrystus, prawda naj- 
wyższa wcielona: Potém koniec : gdy poda królestwo 
Bogu i Ojcu, gdy zniszczy wszelaką zwierzchność, wla- 
dzę i moc. — Paweł Sty do Korynt. list I. roz. XV w. 24. — sama prawda najwyższa, czysty duch Boży, 
przyświecać będzie człowiekowi nieskazitelnemu, ; 
wszelkie zboczenie z dróg prawem Bozém wytkniętych 
niepodobnóm uczyni. — : 

Piekna to ale daleka przyszłość — nie spusczaj- 
my wszakże jćj z oka — oświeceni wiarą, utwierdze- 
ni nadzieją, ogrzani i ożywieni miłością, idźmy kro- 
kiem niezachwianym za prawdą Najwyższą, za głosem 
Chrystusa Pana, jest to droga postępu, która dopro- 
wadzi nas i ludzkość całą do przybytku najwyższego 
szczęścia, do tronu Boga żywego. — 

A ów towarzysz wiary, często jéj nieprzychylny, 
rozum, cóż nam powabniejszego zwiastuje, jeśli go u- 
wolnimy z pod uległości natchnieniom ducha, z których 
wiara wypływa? oto rozum samoistny, goły, jako dzia- 
łacz cielesny, pan zmysłów, któremi posługuje się, po- 
prowadzi nas bitym gościńcem pożądliwości cielesnych, 
to jest materyalizmu, do zezwierzęcenia. — Jakąż nam 
zapowiada przyszłość to wielkie światło zmysłami uchwy- 
cone? ta najwyższa prawda bydlęcego ciała? Oto ni- 
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cość w przyszłości, — Nasycenie osobistych namię- 
tności za życia — takie jest objawienie tego mistrza, 
któremu ród ludzki w wieku dzisiejszym hołd składa, 
i takie też są owoce dzisiejszego racyonalizmu. — Dla 

tego téz o przyszłość pośmiertną nikt nie dba, ale 
obecność całemi siłami jeden drugiemu wydziera, jak 

wilk chciwy łupu a nigdy nienasycony. Zwodniczym 
blaskiem zmysłowego rozumu olśniona spółeczność 
dzisiejsza zawichrzyła się wzajemną walką swoich 
jednostek — bożyszcze dziś powszechnie uwielbiane, 
interes, poprowadził ją na drodze błędu dalćj jak sam 
rozum wskazuje — i on bowiem działaczami swojemi 
namacuje tę prawdę, że świat istnieje, a istnieje tylko 
skupieniem i porządkiem; przekonywa się również, że ist- 
nieje ród ludzki, a wyciąga ten prosty wniosek, że 
na odpowiednićm prawie skupienia, na spółeczeńskićj 
miłości, a nie na prawie wzajemnego tarcia się i ni- 
szczenia byt swój dalszy opierać może. A skoro 
ocknie się w tym zgubnym pędzie, gdzie ją przywią- 
zanie do interesu z podeptaniem nawet wskazówek ro- 
zumu porwało, spółeczność nasza dopatrzy prawa mi- 
łości, wstrzyma prąd interesu, a na podstawie miłości 
braterskićj osnować będzie cały szereg stósunków mię- 
dzy jednostkami swojemi, wiara i rozum staną obok 
siebie w zgodzie, i prawda najwyższa w całćj dopie- 
ro świetności objawi się jej otumanionemu duchowi. 

Jak wszystkie stósunki spółeczne, prawa i obo- 
wiązki nasze, podobnie i własność podług prawdy 
Najwyższćj, podług słów Chrystusa Pana regulować 
nam trzeba, inaczćj staniemy na drodze wstecznćj, 
na drodze błędu i występku. 
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Rozpowszechniło się mylne zdanie, jakoby cała 

nauka Chrystusa Pana, nie było stósowną dla czło- 

wieka spółeczeńskiego na ziemi, i tylko duchową je- 

_go stronę, indywidualne zbawienie duszy, to jest osią- 

gnienie pośmiertelnego królestwa miała na GEIS 

Zdanie to wyszło bez wątpienia od ludzi zostających 

pod wyłączaóm panowaniem zmysłowości, którzy u- 

znali nieudolnymi siebie, a w następstwie i ludzkość 

całą do wykonywania przepisów polegających jakoby 

na zupełnóm wyrzeczeniu się stósunków społecznych 

czyli świata. Chrystus mówi o swoich uczniach: nie- 

proszę abyś je wziął ze świata, ale żebyś je zachował 

ode zlego, w Sgo Jana w Rozdz. XVII w. 15. Zostawia- 

jąc ich przeto w świecie, w jego stosunkach, pragnie 

zachowania ich ode złego, aby żyjąc na ziemi szli dro- 

gą jego przykazań, polegających na najwyższćj miło- 

ści spółecznćj, jakiéj on dał z siebie przykład oddając 

dobro najwyższe cielesne, życie swoje, jako ofiare dla 

szczęścia bliźnich. Chrystus nie zakazuje własności, 

ani dóbr ziemskich, i starań około mienia i pożywie- 

nia nie potępia, ale uczucie miłości stawia wyżćj, i pod- 

daje wszystko co jest materyalném jej duchowemu 

rządowi. Marta była miła Chrystusowi zabiegami 

około jego potrzeb cielesnych. ale milszą je) siostra 

Marya, ktora Chrystusowi nogi drogim oléjkiem obmyła, 

i włosami swemi otarła, 60 obrała najlepszą cząslkę 

która od nićj odjętą nie będzie u Łuk. Sgo. w Roz. X. 

w. 42. Odpusxczone jej jest wiele za fo, iS wiele mi- 

łowała, u Luk: Sgo w Roz. Vil w. 4.7. 

Mówi nam Chrystus: Nie samym chlebem żyje exlo- 

wiek, ale wsxelkiém słowem, które pochodzi x ust Bożych 

u Mat. Sgo w Roz. IV. w. 4. — nie zakazuje więc chle- 



ba, ale każe pamiętać równie i o chlebie duchowym, 

o słowie bożem, o przykazaniach spółecznćj miłości, 
i dodaje — Nie frosxczcie się o jedzenie i picie, ale sxu- 
kajcie najprzód królestwa niebieskiego, a to wam będzie 

przydane u Sgo Mat. w roz. VI. w. 33. każe więc szu. 
kać najprzód królestwa bożego, chleb duchowny nad 
cielesny przekłada, — i daje poznać, że ten ostatni 
znajdzie się, gdy się pełnieniem miłości bratnićj po- 
święcimy, bo ona wskaże nam, iż nietylko dla własne- 
go, ale i dla spółecznego dobra razem pracować trze- 
ba. — Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy pracujecie, i 
Jesteście obciążeni, a ja was ochłodzę. Wezmijeie mo- 
Je jarzmo na się, a uczcie się odemnie żem Jest cichy 
i pokornego serca, a najdziecie uspokojenie duszom wu - 
szym, albowiem jarzmo moje słodkie jest, a brzemię mo. 
je lekkie, u Sgo Mateusza w roz. XI w. 28. 29. 30, 
Nie każe więc w pracy ustawać, ale poddać się jego 
jarzmu miłości spółecznój, a praca jakkolwiek ciężka 
dla dobra powszechnego wykonywana, lekką okaże 
się przez uczucie prawdy Najwyższćj, dla którćj ka- 
żde poświęcenie sprawiedliwemu robi przyjemność. — 

Chleb fizyczny i chleb duchowny, wedle nauki 
Chrystusa Pana powinny być przedmiotem naszćj pra- 
cy i nigdy nierozdzielane, utrzymywanie nawet mate- 
ryalnćj strony naszego jestestwa jest postawione ni- 
żćj jak kształcenie i rozwijanie naszego ducha siłą 
miłości spółecznćj. Kto niemyśli o swćj duchowéj po- 
łowie tylko 0 cielesności, kto usuwa swe zbiory: od 
spółecznego użytku, i gromadzi bogactwa nieprzynoszą- 
ce żadnego dobra ludzkości, staje się gorszym od 
zwierza nieznającego. światła prawdy Bożćj: A/bowiem 
łatwiej jest wielbłądowi przejść przez ucho igielne, niż 
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bogaczowi wnijsé do królestwa Bożego — u Sgo Łuka- 
sza w rozd. XVIIL w. 25. — Datatki, jakoż jest trudno 
tym co w pieniędzach ufają, wnijść do królestwa Boże- 
go, u Sgo Marka w rozdz. X. w. 24. Baczcie a slrzeż- 
cie się wszelakiego lakomstwa, gdyż nie na tem iż kto 
obfite majętności ma, zawisł żywot jego, u Łukasza Sgo 

w roz. XIL w. 15. Nie skarbcie więc skarbów dla sie- 

bie na ziemi, ale skarbcie sobie skarby w niebie, gdzie 

rdza ani mol nie psuje, gdzie tćż zlodzieje nie wyko= 

pują i kradną, u Mateusza Sgo w rozdz. VI. w. 19. 20. 
Ziemskie więc skarby dla siebie zbierane, są grzechem, 
bo, cóż pomoże człowiekowi, jeśliby wszystek świat poxy- 

skał, a na duszy swojćj szkodę podjął, albo co sa od- 

_ mianę de człowiek 2a duszę swoją, u Mat. Sgo. w roz. 

XVI. w. 26. -— ale posiadanie własności na dobro bli- 
nich przeznaczanćj, jest skarbem w niebie, zbogace- 
niem duszy. Mówi też Chrystus: Temu który cię pro- 
si daj mu, a od tego który chce od ciebie pożyczyć nie 

odwracaj się, u Mat. Sgo w roz. V. w. 42. — Prze- 
dawajcie majętności wasze, a dawajcie jałmużnę : u Luk. 

Sgo. w roz. V. w. XII, wr. 33. — posiadanie więc ta- 
kie nietyko jest godziwem, ale nawet przynosi zasłu- 
ge, jest materyałem do wykonywania miłości bratniej 
służącym — To co zapowiada u Mateusza Sgo w ro- 
zdziale X. w. 9 i 10. Nee mżćjcie złota, ani srebra, ani 
pieniędzy w trzosach waszych, ani kałety na drogę, ani 

dwóch sukien, ani bótów, anż laski, albowiem godzien 

jest robotnik pokarmu swego, mówi do swoich Aposto- 
łów wysćłając ich na opowiadanie ewangelii królestwa 

niebieskiego. — Mistrzowie, robotnicy duchowi, powin- 
ni się pozbyć wszelkićj okazałości ziemskiej jak boha- 
terowie do najwyższćj potęgi podnoszący uczucia, za 



które walczą, i przykładem swoim zachęcający tłu- 
my do wykonania choć cząstki ogłoszonej prawdy. — 
Kiedy jednak prawda Boża potrzebuje ofiary, to jest 
kiedy Chrystus Pan każe iść za sobą: Idź, sprzedaj 
co mass i daj ubogim, a będziesz miał skarb w niebie, 

a przyjdź i pójdź za mną. — I wszelki któryby opu- 

ścił dom, albo bracią, ałbo siostry, albo ojca, albo ma= 

tke, albo żonę, albo syny, albo role dia Imienia mego, 

tyle stokroć weżmie i żywot wieczny otrzyma, u Ma- 
teusza Sgo w roz. XIX. w. 24. 29. Tu tylko Chrystus 
Pan daje wyobrażenie o wielkości ofiar dla prawdy 
Bożćj wykonywać się powinnych — nie potępia by- 
najmnićj własności, daje tylko poznać, iż nietylko wła- 
sność, ale i związki familijne i życie doczesne poświę- 
cić należy, kiedy potrzeba spółeczna na prawdzie Bo- 
zei oparta tego wymaga. — Ofiara ta niech płynie 
z czystego uczucia, z wolności duchowego człowieka, 
tak jak Chrystusa gdy mówi: dla tegoć mię miłuje Oj- 
ciec, 7% ja kładę duszę moje abym ją xasie wziął — 

nikt mi jej nie bierze, ale ja kłade ją sam od siebie, 

i mam moc położyć ją, a mam moc xasie wziąść ją, 

u Sgo Jana w rozdz. X. w. 17 i 18. a im więcej bę- 
dzie nagromadzonego materyału do ofiar, tem wię- 
ksze dla ludzkości dobro wypłynąć może. —- 

— Nieokrywajcie więc, ludzie ciemni albo niedo- 
wiarki, zasad chrześcijańskich szatą jakiegoś cynizmu. 
Duch twórczy człowieka w uduchowieniu materyi po- 
jeciem światła prawdy Najwyższćj, nietylko nie cofa się 
wstecznie, ale robi kroki olbrzymie. — Tysiące mala- 
rzy i rzeżbiarzy natchnieni są świętością przedmiotu, 
wznieśli się nad ziemię, i sprowadzili z nieba ducha 

boskości, który na surowe materyały przenieśli, i w cie- 
8 
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lesnych ramach zamknęli ku podziwowi 1 zbudowa- 
niu bliźnich — drudzy postawili przybytki prawdzie 
najwyższćj, wzniosłe, wybiegające smagłą postacią 
w niebo wraz z myślami bogobojnego człowieka; ty- 
siące innych dla dobra ludzkości stworzyło olbrzymy 
różnych kształtów, siły i przeznaczenia, a wszystko 
na drodze postępu — chociaż bowiem interes zakradł 
się do jakiego dzieła , żywotna moc prawdy Bożćj prze- 
robiła je w narzędzie wyższego uduchowienia ludzko- 
ści. — Nie ustawaj więc duchu twórczy w twoich za- 
pasach z materya, gromadz skarby. piękna i dobra 
wielkością i mnogością olbrzymie — przybyła ci w pra- 
wdzie najwyższćj nowa podpora, nowa dźwignia do 
wyższych natężeń, oraz światło zawieszone w ognisku 

świata spółeczeńskiego, które zagasza wszelkie obłę- 
dne ogniki, i poprowadzi ciebie drogą pewną do ce- 
lu życia, jaki ci Stwórca wszechbytu wskazał. -- 

A Ty Chrystusie, Boże i człowieku, Panie nasz 

i Bracie, Mistrzu nieomylny, czcią i miłością przejęci, 
w Twojéj nauce szukamy światła -- Ty jedyny mo- 

żesz oświecić naszę spółeczność , jak ma urządzić swą 
własność, aby przestała być kością niezgody — ko- 
ścią o którą niech się zażerają chciwe łupu zwierzę- 
ta, ale nie bracia chrześcijanie. — 

X. 

Własność u pierwotnych Chrześcijan. 

Apostołowie święci jako wybrani uczniowie Chry- 

stusa Pana, duchem prawdy namaszczeni, którym Chry- 
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stus powiedział: A gdy przyjdzie pocieszyciel, którego 
ja wam posle od Ojca, Duch prawdy który od Ojca 
pochodzi — on ci o mnie świadczyć będzie. I wy świad- 
Ćzyć będziecie, bo zemną od początku jesteście, u Sgo 
Jana w r. XV w. 26 27. rozeszli się po wszystkich za- 
kątkach ziemi znanych na ówczas niosąc pogaństwu 
słowo zbawienia. — 

Paweł Apostoł w liście do Koryntian powiada. 
a Pan jest ci duch — a gdzie duch Pański tam wol- 
ność. List IL r. II. w. 17. Wolność więc powsze- 
chna była zasadą nauki — równie jak braterstwo na 
miłości oparte: Miłujcie się spółem pomiędzy sobą, ja- 
kem ja was miłował u Sgo Jana w r. XIIL w 34. 35 
a wy wszyscy jesteście bracia u Mat. Sgo w r. XXIII. 
w. 8. i najzupełniejsza równość: A ktoby pomiędzy na- 
mi wywyższał się, będzie poniżon; u Mat. Sgo w roz. 
XXIII. w. 12. Bo wszelki co się wynosi, poniżon będzie 
— a kto się poniża wywyższon będzie, u Łuk. Sgo 
w roz. XIV. w. 11. — Władza zaś nie służyła nikomu 
z prawa, ale z obowiązku: u was przełożony niechaj 
będzie jako ten co służy, u Mateusza Sgo w roz. XXII. 
w. 26. Jako syn człowieczy nieprzyszedł aby mu słu 
żono, ale służyć — i dać duszę swą sa okup wielu 
u Mateusza Sgo w roz. XX. w. 28. — i pod tém wy- 
obrażeniem przechodziła na ludzi, jako istotny ciężar, 
słabym siłom człowieka zbyt dolegający. Aceipe onus 
pro peccatis luis, było godłem w obrzędzie poświęca- 
nia biskupów używanóm, nie czczém, albo szyderczém 
jak teraz, ale i z wyobrażenia i z uczucia prawdzi- 
wem, i wypadkami stwierdzanóm. Zasady podobne 
trafiły najprzód do ludzi cichego i pokornego serca, 
o których Chrystus powiada; Błogosławieni ciszy, al- 



— 60 — 

bowiem oni'osiądą ziemię. Błogosławieni czystego Ser= 

ca, albowiem oni Boga oglądają, u Mat. Sgo w roz. 

V. w. 4. 8. 
— Stroniła zaś od nowćj nauki cała rzesza pogań- 

skich władzców i możnych, rozpostarta na rozciągło- 

ści praw, ich cielesnym chuciom dogadzających. — 

Nawracało się jednak tysiące ludzi po całćj kuli ziem- 

skićj rozsiadłych, na pierwszy objaw Najwyższćj pra- 

wdy. Życie ich, chociaż świeżo wyszłych z pogań- 

stwa, było nacechowane zaprzaniem się wszelkićj oso- 

bistéj odłączności. Mnósitwa wierzących było serce je- 

dno i dusza jedna. I była wielka łaska nad niemi. 

Dzieje Apost. roz. IV. w. 32. 33. A wszyscy którzy 
byli uwierzyli, byli społem i wszystko mieli spólne. 

Osiadłości i majętności sprzedawali, i udzielali ich 

wszystkim, jako któremu było potrzeba. Dzieje Apost. 

roz. IL w. 44. 45. A Zaden = majętności swych niezwał 

nie swóm wlasném, ale było u nich wspólne wszystko. 

Żadnego między niemi nie było niedostalecznego, gdyż 

którzykolwiek mieli role albo domy, przedawszy przy” 

nosili zapłatę za ono co sprzedał. I kładli przed slo~ 

„py Apostolskie. I roxdawano każdemu ile było potrze- 

ba. Dzieje Apost. roz. IV. w. 32. 34. 38. Zgodnie 

tóż codzień trwając w kościele, a łamiąc chieb po do- 

mach, pożywali pokarmu 2 radością, i w prostocie ser= 

decznćj. Dzieje Apost. roz. IL w. 46. 
Takie to były obyczaje tych ludzi prawdziwie 

Świętych, w których umysły i serca zawitało światło 

prawdy najwyższćj albo bezpośrednio z ust Zbawiciela, 

albo téz od jego wybranych uczniów. Wspólność ma- 

jatkow była wynikiem najwyższćj miłości braterskiej, 

wiążącćj ludzi w jedno, tak jak w rodzinie. Wspol- 
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ność ta jednak nie wychodziła z postanowienia, ani 

z nakazu, ale niesiono ją dla bliźnich jako dobrowol-
 

ną, czystym duchem poświęco
ną ofiarę, jako obowią- 

zek ducha, nie obowiązek zakonu. Ananiasz i jego 

żona Safira zataiwszy przy odd
awaniu do współki część 

swojego mienia ponieśli karę śmierci za to, iż ulegli 

pokusie szatana, i skłamali Duchowi Świętemu. 
Azaż 

niesprzedając nie twoje b
yło, a przedawszy nie w

 mo- 

cy twój xostawalo? Czemużeś tg rxec® do serca (wo- 

jego przypuścił? Nie sklamal
es ludziom, ale Bogu. — 

Dzieje Apost. roz. V. w. 3. kh. mówi Piotr Sty Apo- 

stot, i przez to daje wyraźnie poznać, że każdemu 

wolno było wszystko mienie zatrzy
mać przy sobie. — 

Obowiązki jednak prawego Chrześ
cijanina, poddawały 

zawsze to mienie, czy ono przynie
sione było do wspol- 

nego sktadu, lub zostawato się w ręku pojedyńczych 

członków, do braterskiego wszystkich uż
ytku, wedle 

uczuć rozbudzonych w sercu mił
ością społeczną , głó” 

wnóm znamieniem każdego Chrześc
ijanina. 

Za rozszerzaniem się przeto nauki Chrystusa Pa- 

na znosiła się własność na ludziach czyli niewola, 

a własność rzeczy przybierała znam
iona powszechnej 

korzyści spółeczeńskiej pod wpływem braterstwa — 

i ogół towarzystwa chrześcijańskieg
o, kościół, żył w zgo- 

dzie na miłości opartćj. — 

W pierwszych tóż wiekach chrz esci
janstwa, w trze 

ciem stoleciu za panowania papieża Dyon
izyusza, pow- — 

staly zgromadzenia zakonne pod pr
zewodnictwem Sgo 

Pawła pustelnika najprzód zawiązane. — Lu
dzie bogo- 

bojni, uczuciem prawdy najwyższćj, miłości
ą dla spó- 

łeczeństwa zagrzani, stanęli przed bracią ze sztanda- 

rem pogardy dla zmysłowości, a taką ofiarą z siebie 
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uczynioną dali przykład, że kiedy człowiek zdolny jest wyrzeknąć się najprzyjemniejszych w świecie stósun- ków, duch jego jest przełożony nad ciałem, żądze zmysłowe ustąpić muszą natchniemom duchowym, woli opartej na uczuciu Najwyższćj prawdy. — Itym spo- sobem dając współbraciom .poznać do jakiego stopnia poświęcenie, nie już Boga człowieka, ale człowieka o słabych namiętnościami związanych siłach dojść mo- że, skoro go miłość spółeczeńska do ofiar pobudza, zachęcali do naśladowania choć w części ich błogo- sławionego życia. — Są to przewodniki na drodze ofiar w spółeczności chrześcijańskiej dźwigający krzyż po- wściągliwości światowych, jako chorągiew w walce ducha przeciwko przewadze ciała — idźmy za nimi, 
nie potrzebując wszyscy stawać się przewodnikami — 
ale w ściśniętych szeregach związków spółeczeńskich, pokażmy męztwo ducha naszego, — uczuciem pra- wdy najwyższćj i miłością braterską niech będzie na- cechowany krok każdy naszego życia. — 

Ci bohaterowie wyrzekli się wszelkich dostatków, wszelkićj własności osobistéj, a co im Opatrzność przy- niesie na zaspokojenie koniecznych potrzeb utrzyma- nia skromnego życia, dzielą w równi pomiędzy siebie, — Oni także dają nam wzory na małą skalę, jak wszel- ka władza i zwierzchność w spółecznościach chrze- ścijańskich ma być postanowioną, aby nie była cięża- rem dla podległych i od przywłaszczeń wolna. — 
Thiers w dziele o własności życie zakonne nazywa samobójstwem niewinném — wymysłem przezornego ducha chrześcijańskiego, odbierającego broń śmiertelną z rąk samobójcy usiłującego zadać cios niszczący swe- mu ciału. — Jest to dowcip osłonięty barwą słów po- 
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lotnych, myśli nie świetnych ale jaskrawych, a im gła- 

dzićj wślizga się w umysł czytającego, tem więcćj go- 

dzien pogardy, bo jest głęboko pomyslanem szyder- 

stwem z zasady chrześcijaństwa, któremu w mowie 

swojej pali kadzidła nieszczere. — Widać, że Thiers 

duszę swoją przyczepił do błyskotek światowych, któ- 

remi zakonnik gardzi, życie poświęca dogodzeniu tyl- 

ko swoich potrzeb, wyłącznćj osobistości; śmiercią 

więc w następstwie takiego przekonania być musi zrze- 

czenie się indywidualizmu dla dobra spółeczeńskiego, 

samobójcą wedle jego wyobrażeń jest każdy bohatćr 

ducha panujący nad zmysłowością, — samobójcą jest 

każdy oddający swą własność, a tem bardzićj życie 

dla ukochanćj Ojczyzny; — wielkim samobójcą stał się 

Jezus, skoro mógł męki krzyżowćj uniknąć, a jednak 

dobrowolnie szedł na nią, i ucierpiał osobiście dla do- 

bra drugich. — 
Wspólność u pierwotnych Chrześcijan i wspólność 

zakonna jest stanem posiadania własności najdoskonal_ 

szym, może przeto wejść w powszechne zastósowa- 

nie tylko w spółeczności równie doskonałćj, w którćj 
duchy indywiduów są oczyszczone z wpływów ciele- 
sności, a człowiek słucha tylko podniet miłości bra- 
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: Takich spółeczności znajdziesz przykłady, tylko na 

małą skalę, w rodzinach, gdzie miłość indywidua cie- 

leśnie spaja, w zakonach, wśród braci Morawskich, 

w gminach paraguajskich, które Jezuici na wzór za- 

konów pourządzali, ale ich niema w narodach — i wie- 
ki jeszcze upłyną, nim ludzkość dojdzie na drodze 
postępu do tego stopnia czystości ducha, a przeto mi- 

łości bliźnich, że przynajmnićj rodacy uważać się bę- 
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dą w równi z bracią rodzonymi, i jednę utworzą fa- 
milią. — 

Ale nie rozpaczajmy! — za sprawą prawdy naj- 
wyższćj, duchem Chrystusa Pana podżegana miłość 
spółeczna, stanie na tym stopniu potęgi, że sama wy- 
łącznie wpłynie na prawa spółeczne, które na praw- 
dzie Bożćj oparte, usuną chaotyczny zamęt, i zwiążą 
spółeczność w jedno ciało ściśle spojone — a znaj- 
dzie się jeden naród zakonnik, z chorągwią krzyża, 
który swem życiem pełnóćm poświęceń da z siebie przy- 
kład i inne pociągnie do naśladowania. — 

XI. 

Własność w pierwszych państwach chrześcijań- 
skich. 

Światło wiary Chrystusa roznoszone słowem i 
przykładem świętego życia pierwszych Chrześcijan, 
szerzyło się po świecie wsiąkając w duchy pogan- 
skie objawieniem złamane, ale władza opierała się je- 
go wpływowi, bo władza pogańska przeczuwała swo- 
je zniszczenie, a była najwyższą potęgą przeciwnego 
pierwiastku, Przyszła nareszcie chwila, kiedy godło * 
Zbawienia, krzyż, zajaśniał zdumiałemu oku potężnego 
cesarza i obit się o jego uszy głos z wysokości: In 
hoc signo vinces. — Zwyciężył Konstantyn swych nie 
przyjaciół i uznał w swćj duszy za obowiązek uczcić 
znak krzyża — Uderzył czołem przed znamieniem wia- 
ry — ale władzę pogańską zachował, bo niedosyć 
zrozumiał zwycięztwo, jakie duch Chrystusów roznosi. 
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Zmienił się odtąd los męczenników gorzćj od drapie- 
żnego zwierza Sciganych i wytępianych, ale państwo 
zachowało ducha swojego, prawa zostały się teżsa- 
me jakie były za dawnych pogańskich czasów. — 
Przed onym czasem Chrześcijanin wystawiony na naj- 
okropniejsze próby prześladowania, przyjmował wiarę 
tylko z pojęcia prawdy Najwyższćj, z głębokiego prze- 
konania, i niemiał przed sobą innych widoków jak 
niedolę doczesną, a przyszłe „dopiero wywyższenie. 
Po przyjęciu zaś wiary przez panującego, obok prze- 
konania równie i interes prowadził przed ołtarze no- 
wych zwolenników dla przyjęcia chrztu, który wstęp 
dawał równie do przybytku kościoła katolickiego, jak 
i do zaszczytów i łask monarszych. — Wreszcie rząd 
uznał dogodniejszym sobie panować nad cichymi .po- 
kornego ducha obywatelami, jakich przysposobiła no- 
wa nauka, jak nad pogaństwem wrzącóm żądzą wy- 
wyższenia się i ulegajacém wszelkiego samolubstwa 
popedom. — Chrzcono więc tłumami, spędzano tłu- 
szcze rozkązom rządzców uległe, i kropiono :święco- 
ną wodą surowe pogańskie dusze bez przerobienia 
uczuć, bez wpojenia zasad miłości braterskićj, którą 
prawda najwyższa, Chrystus, za „podstawę swego obja- 
wienia położył. Odtąd spółeczność chrześciańska, ko- 
Ściół, zyskał na liczbie, ale stracił na.duchu,, na pier- 
wotnćj czystości — zasady pogańskie wcisnęły się do 
jego łona, zawichrzyły rozwój prawd.Zbawiciela i od- 
tąd walczą one z sobą na zabój nurtując ciało ko- 
ścioła różnorodnemi chorobami. — 

Przypadła 162 w one czasy wędrówka narodów, 
— dzicz zaborcza cisnęła się na cesarstwo zachod- 
nie i rozszarpała je na różne części, ale ocalała sto- 

9 



lica chrześcijaństwa. Zwyciezkie napastniki obdarli 
Rzym jako pana łupami z całego świata zniesionemi 
zbogaconego, obnażyli go z szat i dostojeństw, i po- 
deptali koronę cesarską, znamię od władzy pogańskićj 
wzięte — ale krzyż Chrystusów stał nietknięty, bo 
się opiera na duchu bożym, przed którym niknie po- 
tęga złego; ocalała również tjara, jako zbudowana na 
opoce , którą krzyż podpiera. 

Z upadkiem zachodniego cesarstwa potworzyly 
się nowe państwa — i jakkolwiek dzicz barbarzyń- 
ska nieznająca Boga zawładnęła niemi, ukorzyła się 
przed wiarą Chrystusa, — ale do dawnych pogań- 
skich zasad przybyły nowe pierwiastki łupieży, miło- 
ści spółecznćj przeciwne, i tym sposobem pogorszy- 
ły materyał składowy państw nowych. — 

Zbiory praw, jakie w owych czasach ogłoszone 
zostały, tak Corpus Juris romani Justyniana cesarza 
wschodniego, jako téz na zachodzie kodeks Teodoryka 

króla Ostrogotów, są powtórzeniem pogańskiego żywio- 

łu w stósunkach obywatelskich — a i nowe świeże 
przepisy, jak Nowelle Justyniana cesarza chrześcijań- 
skiego, oparte na tych samych dawnćj Romy zasa- 
dach. — Władza i własność zostały się pogańskie. — 

Słowa Apostoła Sgo: tam gdzie duch Pański, tam wol- 

ność — obumarły w spółeczności zmąconćj, stały się do- 
gmatem, martwą literą, nauki przedmiotem, a niewo- 
la obywateli względem panującego, i niewola niewol- 

ników względem panów utrzymane w całćj rozciągło- 

ści dawnych wyobrażeń, rozgnieżdżały się w świecie 

chrześcijańskim , i jadem swoim zatruły ciało powsze- 

chnego kościoła, dopóki duch Boży w drodze po- 
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stepu nie poda skutecznego środka na 
wyrzucenie te- 

go gadu obcego, niezdolnego wejść w
 skład i harmo- 

nią chrześcijańskiego życia. — 

Xl. 

'Własność x czasów feodalnych. 

Duch wolności objawieniem Chrystusa 
Pana za- 

siany, jakkolwiek tłumiony parciem p
rzeciwnych ży- 

wiołów, wyrabia się jednakże cora
z potężnićj, zawsze 

drogą postępu nowe wyobrażenia 1 nowe instytucye 

w życie wprowadza. — 

Niewola z pogańskich czasów równająca Czło- 

wieka z bydlęciem, za wpływem miłości bliźniego 

straciła szorstkość swoję pierwotną, zł
agodziła władzę 

pana, podlegtemu przyniosła uznanie praw pewnych 

jako owoc wiary Chrystusa. Z niewoli wywiązało 

się poddaństwo i lenność. 

Plemię giermańskie zasłużyło się wiele w roz- 

krzewianiu wiary Chrystusa po świecie, ale działa- 

nie jego zwróciło się więcćj na formę, jak na oba- 

lenie ducha. Germanowie tępili stare pogaństwo 

zagaszając Znicze, waląc bałwany — a na ich 

miejsce rozlewali wodę chrzcielną, i zatykali świę- 

cone krzyże, zachowując stary obyczaj » grabieży 

obok obrzędów nowych kościoła Chrystusowego. — 

I w życiu Polski pamiętne są ces
arze Ottony, Hen- 

ryki, Frederyki, obok nich zapomnieć niemoże ka- 

walerów krzyża i miecza, = Niemcy razem z po- 

chodnią wiary nieśli oręż podboju — zdobycz 



ich była podwójna, zyskiwali dia kościoła wyzna- 
wców, a dla siebie wazalów haracz opłacających, a tak 
walcząc pod hasłem  religji rózprzestrzeniali swe 
państwo. Ale to państwo nie miało w sobie żadnej 
spójni. Ojczyzna, ta dusza narodu, w którćj tkwią 
wszystkie dusze braci rodaków, i tworząca żywotną 
jedność z wielu jednostek, w pojęciu Niemców nie 
istnieje wcale — ich Vaterland wedle oczywistego 
znaczenia wyrazu jest to kraj ojczysty, ziemia wy- 
dająca pożywienie dla ludu, tylkó szata naszćj oj- 
czyzny. — Dla tego też szczepowi giermańskiemu 
łatwó przychodzi obierać sobie ojczyzńę tam, gdzie 
się chléb rodzi, chociażby wpośród Papusów. Jest 
to nawet oczywista wyrozumowańa kórżyść, zmienić ubogą szatę na okazalszą i wygodnićjszą — tego Polak nie zrobi, bo jego ojczyzna nie zależy od 
miejsca, ale ód wsżystkich objawów ducha narodo- 
wego, wypiętnowanych na ziemi, instytucyach i na 
wszelkich. dziełach narodu. Wypchniesz go na ko- 
niec świata, on duszą swoją całe życie obecny bę: 
dzie wpośród rodaków, których opuseit, i karmić 
myśl udręczoną tylko wspomnieniami starganych 
stósunków. — Ale i Niemcy ockną się. pojęcie oj- 
czyzny sprostują, i siłą społeczeńskićj miłości spoją 
się w narodową rodzinę, jako harmonijną cząstkę 
wielkiego bractwa ródu ludzkiego. -- 

Karól wielki zdobywezym mieczem założył ol- 
brzymie państwo, które powiązał splotem stopnio- 
wanćj zależności, od jego głowy wychodzącćj, — 
była to największa feodalność dotąd znana, ale 
z jego śmiercią państwo to rozpadło się na kilka 
części == każdy z suzerendw jak mógł rozprze- 



strzeniał się wewnątrz, a pograniczne margrafy roz- 
szerzały państwo niemieckie zapuszczając się głę- 
boko w słowiańskie ziemie — ale każdy podbojca 
działał na swoją rękę — szerzył sie coraz bardziej 
feodalizm rządowy i feodalizm w prywatnych sto- 
sunkach. 

I Polska nie zdołała dość zasłonić się przed ja- 
dem tej zagranicznéj trucizny. Wystawiona na ciągłe 
Niemców napady, musiała spoić się w państwo je- 
dynowładne, jakby w hufiec wojowników pod roz- 
kazy jednego wodza. Bolesław Chrobry naznaczył 
jej żelazne granice, szczerbcowi swojemu zyskał po- 
szanowanie na zewnątrz, ale wewnętrznie zaczął 
urządzać państwo na wzór starszych w monarchi- 
zmie sąsiadów Niemców, otworzył wstęp wpływowi 
cudzoziemskich wyobrażeń i instytucyi. — Od niego 
zaczęły się nadania Jure teutonico. — Dawne gmi- 

ny słowiańsko-lechickie połączyly się w państwa 
pod rządy Zupanów już w owym czasie, kiedy wę- 

drówki dzikich narodów parły na ich ziemie rozma- 
ite obce ludy, i zmuszały do  własnćj obrony. 
Wstrząśnięty charakter spokojnego, łagodnego ludu, 
zamienił obyczaje i instytucye oparte na wykonywa- 
niu pokoju, w nowy rodzaj instytucyi zbrojnych — 

z tąd powstał stan rycerski. Rycérze poświęcając 
całe swe życie obronie kraju, brali na zamian od 
gminy role, które gmina obowięzywała się uprawiać 
im jako nigdy spokojnie zasieśdź nie mogącym — 
ztąd powstały włości i pańszczyzny. — Włościciel, 
pan, późnićj szlachcicem nazwany rycerz, zawsze 
sprawie powszechnćj państwa poświęcony, aby za- 
bezpieczyć sobie należytą uprawę włości ze strony 
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chłopów, zobowiązał ich mocą ustawy powszechnej, 
iż im nie wolno opuszczać włości a na której poro- 
dzili się, bez jego zezwolenia; ztąd nastąpiło pod- 
daństwo. Chłop, wyraz pochodzący od goło czyli 
holo-lob, że pierwotni Słowianie golili swe głowy, 
czego przybyłe Lechy u siebie nie robili, niemógł 
wprawdzie przenośić się samowolnie z włości, miał 
jednak rolę swoją, pracował na rzecz własną, i tylko 
pewną ilość roboty pańszczyzną zwanćj na rzecz 
pana rycerza wykonywać był obowiązany. — 

Koleją różnych wypadków zakradały się więc 
ciężkie nadużycia w stosunki braci rodaków, dzieci 
jednéj matki ojczyzny, ale tćż za nie odbywa Polska 
ciężką pokutę z wiedzą o grzechu, i tę zasadę 
przyjęła, że dawne największe winowajce staną się 
największymi ofiarnikami, i Bóg im pobłogosławi. — 

"Nasze sąsiady w te) powszechnćj burzy pogań- 
skiego żywiołu byli naszymi mistrzami — a jednakże 
niezdołali wyrobić z nas uczniów ślepo naśladują- 
cych. Najazdy normandzkie, waregskie, nie zaszcze- 
piły nigdy wzoru zgorszenia w ducha ojczyzny na- 
széj, — Polska została na zawsze rycerskiem pań- 
stwem, odpychającem napaści, tarczą chrześcijaństwa 
całego, i nigdy nie prowadziła napastniczćj wojny. 
I wewnątrz państwa, kiedy baron niemiecki na wy- 
sokiéj skale w uzbrojonem zamczysku osiadły, jak 
orzeł jaki z gniazda spuszczał się w doliny po zdo- 
byez, i brał pod swoją opiekę słabsze gromadki tyl- 
ko za opłatą lennego haraczu, a nawet za wykony- 

wanie powinności obydnych, cielesnym żądzom 
zbydlęconego pana dogadzających, rycerz polski, 

szlachcie w drewnianym. dworcu w pośród równin 



mięszkający, uzbrojony szablą na ołtarzu kościoła 

błogosławioną, przelewał krew swoją za
 wiarę i 0j- 

czyznę, życie i mienie dla nich poświęcał — a W 

zamian zobowięzywał braci poddanych w zaciszu 

domowóm pozostających do uprawy jego ziemi, 

którą Bóg obdarzył urodzajnością, — a przeto by- 

łoby grzechem puścic ją na odłóg, i grzechem by- 

łoby ze strony braci w domu _ pozostałych, 

przez odmówienie żądanćj pomocy puścić na głod 

i nędzę bracią walczącą za ogół, wystawioną na 

życie tułacze, często bez nadziei złożenia popiołów 

na ukochanćj rodzinnej ziemi. 

Prawa niemieckie miasto pańszczyzny obowię- 

zywały do płacenia lennego czynszu; dały one po- 

czątek naszym miastom, zaprowadzane po kraju jako 

wyjątkowe przywileje wposród powszechnego prawa 

ziemskiego czyli polskiego, opartego na pańszczy
znie; 

tam się gnieżdziły rękodzieła i handel po większej 

części w cudzoziemców ręku, bo go nie zasilał zy- 

wioł polski. — 
Poddaństwo i lenność, jakkolwiek różnicą stanu 

i zależnością ciężkie, oraz duchowi chrześcijańskiemu 

przeciwne, były jednak łagodnićjszym o wiele sta- 

nem od dawnćj pogańskićj niewoli, gdzie człowiek 

w równi z bydlęciem był własnością pana, jego 

życiem, siłami i pracą dowolnie rozrządzającego. — 

Ale na drodze postępu przyszła i na nie kolej 

upadku. Plemie giermańskie sprawie szerzenia obrzę- 

dów chrześcijaństwa oddawszy się i wyczerpnąwszy 

ostatnie siły swoje w religijnej wojnie trzydziesto- 

letnićj, zasnęło w odpoczynku po tych zapasach, — 

pokój westfalski racyonalizmowi-i tronom tyle przy- 
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jazny, uświęcił w ludzkości rządy rozumu w odo- sobnieniu od rządów miłości — powstała nowa nauka w praktyce, polityka, jakićj niegdyś Machiawel wyłożył teoryą — przebiegłość stała się równie po- tęgą uznaną, obok siły mocniejszego wpływem 
chrześcijaństwa jeszcze nierozbrojonéj, — nowa po- budka wszelkich działań w ludzkości, interes, zakradł 
się w chrześcijańskie uczucia, i chwastem swoim za- nieczyścił miłość braterską. Pod wpływem tego 
działacza zaokrąglały się i rosły w granicach moc- niejsze państwa z uszczerbkiem słabszych, zaokrą- 
glały się i rosły majątki obywatelskie, równie ze 
szkodą słabszych braci obywateli — j powstała no- wa nauka, ekonomja polityczna, wskazująca ludziom środki, jak pomnażać mają bogactwa, zamilczając o tóm jak uszczęśliwiać ogół, — a z tąd utworzyła 
się w łonie społeczności okropna rana, pauperyzm, 
na który, dzięki Bogu, Polska jeszcze nie zachorowała. I powstała jeszcze dawniéj nowa nauka w chrześci- jaństwie, reforma, która rozbiła jedność owczarni na 
cząstki puszczone bez głowy kościoła na samowolę, 
a raczćj na swawolę rozumowania i tworzenia do- 
gmatów, — a rządy przyjęły z oklaskiem to samo- 
władztwo myśli i gadaniny, zachowując sobie samo- władztwo nad czynnościami --- j że im łatwićj stało się zakładać kajdany władztwa w społecznościach 
żadnym nie spojonych węzłem, lecz rozproszonych 
w atomy indywidualizmu. — 

Plemie romańskie w racyonalizmie wysoko _po- 
sunięte, przyszło nareście na drodze rozumowania 
do „tego pojęcia: że ponieważ siła mocniejszego 
rządzi, a lud jest mocniejszy od zwierzchności, lud 
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przeto powinien rządzić, — i plemie to wystąpiło 
na scenę świata przewracając społeczność z góry 
na dół. — Francya odegrała w dziejach chrzescijań - 
skich krwawy drammat rewolucyi z r. 1789, — 
poszła ona za światłem swych mędrców zeszłego 
wieku, Woltera, Holbacha i całćj spółki encyklope- 
dystów. — Upojona czcią dla bożka swojego, rozu- 
mu, w szalonym zapędzie za jego zimnóm skinieniem 
zdruzgotała nietylko zwierzchność rządową i nieró- 
wności prywatne, lecz razem zniszczyła wszelką 

władzę, kładącą jakieś więzy na sprawy człowieka, 
zaprzeczyła Boga, zniosła rodzinę, i chciała zrobić 
z wolnego obywatela istnego szatana wyjętego z pod 
wszelkiego prawa: — 

Ale upamiętał się w wściekłości burzący pier- 
wiastek, zatrzymał się prąd jego na ruinach spo- 
łeczeńskich zwierzchności — a twórczy duch ludzki 
idąc za natchnieniem przez prawdę Najwyższą wzbu- 
dzoném, umiał z tego szalonego działacza korzystać ; 
zachował on zniszczenie obalonych przez rozum 
władz nadużyciem i złym nałogiem wzniesionych, za- 

bytków starego pogaństwa, — i bierze się teraz do 
dalszego dzieła na drodze postępu, — ma wznosić 
nowe budowy światłem prawdy najwyzszéj nakre- 
ślone, trzeba mu więc nie rozkładającego, ale spa- 
jającego pierwiastku, miłości spotecznéj i poświęce- 
nia. — Francya obaliwszy mieczem rozumu dawną 
pleśń pogańską, feodalizmy, rolę swą już odegrała 
— teraz na ciebie Polsko jest kolój — rożnieć 
przelo w sercu twojém szlachetnóm znanego juz 
światu działacza, miłość, i bądź gotową. — Przy 
bierz do współdziałania Słowiańszczyznę, to wielkie 
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i silne ciało, które twoim duchem przesiąknie, bo 
jego własny kajdanami niewoli zabity, ukaże się 
czasem, ale w pogrobowém tylko życiu, jak upiór krwi 
łakomy, i czeka na ducha Zbawiciela, aby go wypro- 
wadził z piekieł. — Wezmiesz go w dzień zmartwych- 
wstania w swoje objęcia, czystą białą szatą 
niewinaości otrzesz z brudów obcego zepsucia, bal- 
samem miłości i poświęcenia namaścisz, i stanie się 

Słowiańszczyzna miłą Chrystusowi pracownicą w 
dziele zbawienia ludzkości. 

Francya burząc feodalizmy, znosząc różności sta- 

nów, uchwaliła księgę pierwszą kodeksu swego w du- 
chu już chrzescijańskim, wyrzekła im: w obliczu 
prawa wszyscy są równi, — a stosunki osobowe ro- 

dziny na miłości oparła — lecz daléj nie posunęła 
się w reformie; — księgę o rzeczach i nabywaniu 

własności Francya wypisała żywcem z kodeksów 
rzymskich, przyjęła więc prawa postanowione przez 
pogan; — tutaj są potrzebne zmiany pod wyobra- 
żeniem chrześcijańskich obowiązków, i to jest pole 
przyjść mającćj nowćj poprawy. — 

XIII. 

Własność w obec nauk 5 czystego rozumu 
powstałych. | 

Descartes w nauce filozofji wyszedł ze stano- 
wiska: Mysle więc jestem — i prawdę wyrzekł, któ- 
rój mu zaprzeczyć niemożna += ale równie wielką 



objawilby nam prawdę, gdyby powiedział: Jem, 

a więc jestem. — 

Myślę, a więc jest myśl, — wniosek jest prosty 

i bezpośredni z tego założenia. Gmach filozoficznej 

nauki oparł więc Descartes na myśli. bardzo słabym 

fundamencie, tak właśnie jakby zbudował zamek na 

wiatrach, bo myśl jest równie polotna, burzliwa, cza- 

sami sucha, dźwiga błyskawice i pioruny, i równie 

często roznosi morowe powietrze. — A nam -po- 

trzeba świątyni mądrości zbudowanej na opoce do- 

bra, a blaskiem piękna opromienionćj, do której pro- 

wadzą nie śniące dowcipki, ale czyny ogniem mi- 

łości i światłem rozumu przejęte, na prawdzie naj- 

wyższćj oparte. 1 zwierzę myśli, z rownem więc 

prawem mogłoby budować filozofią na tej samej 

podstawie co Descartes. — Dla tego też szermierze, 

w szrankach myślini walczący, chwytając rzeczy- 

wiście za broń zwierzęcą, a stawiając siebie wyżćj 

nad zakres cztowieczéj godności, zaprzeczyli zwie- 

rzętom daru myślenia i władzy rozumu, przyznając 

im tylko instynkt bezmyślny — więcej gruntowni 

są mistrze o piszczałce i kiju, którzy niespuszczajac 

sie na instynkt zwierzęcy, prowadzą swych uczniów 

po naukę na kursa akademi smorgońskićj. I mądry 

Fido niepokazuje psich figlów z prostego instynktu, 

ale po mozolnym swojego pana wykładzie, który 

zrozumiał i spamiętał — a. nawet mała plaszyna 

kanarek nie wyśpiewa ci Lanerowego walca z in- 

stynktu, ale po dłagićj nauce, po ezestem powtarza- 

niu tonów, które zachowa w pamięci, wyciśnięte na 

mózgu, organie myśli, tej więlkićj mistrzyni cielesnego 

żywiołu — między człowiekiem a zwierzem ta jednak 
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zachodzi wielka różnica, że człowiek obdarzony jest 
duchem twórczym i władzą pojęcia prawdy najwyż- 
szćj, światło jego rozumu jest rozleglejsze, prowa- 
dzące go na drodze postępu do coraz wyzszéj do- 
skonałości, a zwierzęca działalność nie jest twórzością 
ale mechaniką a raczćj rzemiosłczm, które z rąk 
Stwórcy razem z życiem dla swego utrzymania zwierze 
odbiera, i które od stworzenia świata jest jednako- 
we -— bobry piękne budują domki, ale nie odmie- 
niły swćj architektury od czasów potopu. -— 

Descartes z uczucia był człowiek prawy, wiel- 
kość Boga objawia się jego przekonaniu w całćj 
potędze, ale te właśnie miejsca gdzie o nim mówi, 
nie harmonizują w szeregu odkryć które za pocho- 
dnia gołćj myśli zdobył. Szkoła niemiecka, gmach 
gołćj myśli, wyrob czystego rozumu uwolnionego 
z pod wpływu duchowych natchnień, objawów pra- 
wdy Najwyższćj, wyniosła do jaskrawéj świetności — 
i zrobiła z człowieka wielkie JA jako ognisko 
w ktorém świat cały zbiega się a raczéj kręci, 
1 czeka na pieczęć uznania. wszechwładnćj myśli. 
I Bóg nie uszedł przed tą wędrówką po mozgownicy 
marzyciela, i on przepuszczany przez ten tygiel 
stworzycielski istnieje, albo nie istnieje podług ka. 
prysu myśli, te) wielkićj twórczyni wszechbytu. — 
Otóż człowiek, który tak dzielną sprawczynię ma 
na swoje posługi, .stańął wyżćj od Boga, stał się 
stworzycielem bytów — das Absolut jest tylko czczy 
frazes, nie stwarza tak jak myśl, ale tkwi martwy 
w książce szanownego mędrca — Myśl, idea, jest 
to podług niego duch stworzyciel, wszechpotężny 
działacz. — 
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I cóż jest właściwie to potężne JA? oto zero, 
któremu choćby nojobszerniejsze nakreślić koło, bę- 
dzie zawsze wyobrażać wielkie nic, bo nie przez. 
siebie ale pośrednio do znaczenia przychodzi, -- 
lecz staw na czele liczbę, w tenczas zero otrzyma 
potęgę. Liczba tą jest Bóg stworzyciel, a zerem * 
każde stworzenie, — do takiéj liczby można już 
przydawać zera bez miary, a złoży się nieskończona 
summa — jest to nieskończony szereg wszech- 
światów. — 

Czytając te niemieckie wyroby czystego rozumu 
zdziwisz się delikatnością tkaniny z szumnych słów 
i czczćj myśli, litość cię weżmie nad obłąkaniem 
tych uczonych ludzi, i zgrozę uczujesz na wspo- 
mnienie, jakie następstwa idą za praktycznem zasto- 
sowaniem tćj klejonki głupstwa, i dumy człowieczćj. 
Filozofia Hegla jest to najezystszy extrakt tćj nie- 
mieckićj mądrości. Znajdziesz tam ubostwionemi rządy 
królewsko — pruskie, bo w nich objawiła się 
idea boska przez wielkiego mistrza filozofii założona, 
a pewno głównie dla tego, że mu chleb dawały. — 
Nie obwiniaj więc ojców frankfurtskich, że skrawek 
twojćj ojczyzny przepołowili dla siebie — oni mistrze 
lub ucznie spekulacyjnćj filozofii ubóstwią dzieła wiel. 
kiego Rinaldiniego, bo i tam objawiła się świetnie 
myśl twórcza tego bohatera stromych gór i bitych 
traktów. —- 

Dzięki Opatrzności, że nas ten tuman nowe30 
kacerstwa nie zasypał — - a gdzie zaszczepił się ten 
jad szatańskiej mądrości, wydał godne siebie owoce. 
Przypomnij sobie owego polskiego Kanta Szaniaw- 
skiego, którego filozofja niemiecka wywiodła pod 



pręgierz narodowćj wzgardy. — Mędrszy nierównie 

od tych mistrzów myślą szermujących był Spinoza, 

żyd, który wbrew swojemu zakonowi, poszedł drogą 

materyalizmu — a jego filozofja jest przynajmnićj 

zręcznym opisem rzeczywistego świata, — tak właś- 

nie jak gdyby zgłębiwszy mechanikę zegarka, sto- 

sunki wzajemne kółek i sprężyn, siłę ruch im na- 

dającą, stawił nam to wszystko w pięknym obrazie, 

zamilczając o mistrzu którego nie znał, co zbudował 

ten zegarek, wcielił weń twórczy swój pomysł, i na- 

kręca go stojąc na zewnątrz swojego dzieła, 

i tylko siłę swoją do obrotu potrzebną weń  prze- 

lewa. 

Otóż wedle zasad filozofji człowiek jest całością, 

stanął wśród świata wyosobiony, i rzekł: Jam śro- 

dek, około którego wszystko obraca się, jam jest 

ognisko z którego wszystko wypływa, i cel do kto- 

rego wszystko schodzi się — i stał się zupełną po- 

gańską jednostką, nie powiązany wezłćm miłości 

w społeczność. — Na tej 163 zasadzie Hobezyusz 

powiedział, że życie rodu ludzkiego jestto nieusta 

jąca walka indywiduów pomiędzy sobą. — 

Znależli się jednak mędrcowie, którzy. uznali 

istnienie społeczności wśród ludzi, — ale te filozofy 

a raczćj poeci, w swych dziełach światu chrześci- 

jańskiemu ku miuce ogłoszonych, zmyślili jakiś stan 

pierwotny beztowarzyski, człowieka natury, a to 

w tym jedynie celu, aby ułożyć sobie teorją o jego 

prawach, o teorja powinności mnićj dbając. Wy- 

stawili oni człowieka, dziecko natury, bujającego sa- 

mopas po ziemi - ładunkiem praw mnogich — 

a mało ceniąc tiłuszczę czytających idącą ślepo za 



na WE 5 

zdaniem nauczyciela, zaniechali uzupełnić swoją po- 

wiastkę, i objaśnić nas w tym arcywaźnym wzglę- 

dzie, czy taki człowiek jak grzyb wyrosł z ziemi, 

czy t6ż spadł na nią z obłoków. — Wyjaśnienie 

tego stanowiska człowieka na ziemi, zdaje się roz- 

dmuchnęłoby tę bańkę mydlaną, istny dziecinny figiel, 
gdyby nie kosztował krwi strumienia. — 

Otóż taki człowiek, magnat z urodzenia, niemogąc 

dać sobie rady z szeregiem praw jakie dźwigał na 

swoich barkach, przyjął spoleczność z drugich so- 

bie podobnych złożoną w usługi za pewnćm wyna- 

grodzeniem, — płacąc jéj z worka praw osobistych 

małą odrobinę, zdawkową monetę, obowiązkiem na- 

zwaną, za to aby mu wiernie służąc broniła go 

w kazdéj potrzebie. Szemat takićj ugody dał nam 

sławny Jan Jakob Rousseau w okrzyczanćj rozpra- 

wie du Contrat social. Byłby on loicznićj postąpił, 

gdyby zamiast od społeczności narodowćj zaczął 
był od rodziny, i wypisał nam artykuły kontraktu 

zawartego między rodzicami a dziećmi, względem 

płodzenia, rodzenia, miłości, wspólnego życia i wszel- 

kich stosunków w tćj najpierwszćj społeczności czło- 

wieka zachodzących. — I rzecz ciekawa, jakiego 

pełnomocnika stawiłby do tego kontraktu dla dziec- 

ka, które jeszcze na świat nie przyszło, i nie stało 
się człowiekiem. — 

Gadanina takićj filozofi zdawałaby się na pozór 
godną śmiechu niedorzecznością, a jednak trafiła do 

powszechnego prawie przekonania, stała się podsta- 

wą myśli burzącćj, i przewracającej zasadę spo- 
łeczeńskiego życia, — bo dogadzata szalonym 
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chuciom, które zepsuty człowiek przez społeczność 
zdobywać zapragnął. — 

Służcie mi wszyscy, jest godłem obywatela tej 
szkoły. — W społeczności chce on jak najwięcej 
posiadać za najmniejszém wynagrodzeniem, — wiele 
praw wymagać, a usuwać się od obowiązków, a jeśli 
się uda, żyć pragnie na cudzym koszcie, bo tak mu 
wskazuje nauka czystego rozumu, — uczucie miło. 
ści społecznćj, uznanie obowiązków, praca dla pow- 
szechnego dobra, to głupota przeciwna mądrości 
sławnego mistrza i wielu jemu podobnych. — 

Człowiek żyjąc w społeczności pod wyobrażeniem 
praw osobistych jakie mu służą z natury, kiedy 
przyjdzie do władzy, policzy ją w szereg praw 
swoich, uzna ją swoją własnością, i razem z do- 
mowemi sprzętami przekazywać będzie w  dziedzi- 
ctwo potomkom, z wolnością rozprzestrzenienia coraz 
większego podobnie jak każdćj innéj własności, któ. 
rej się człowiek przemysłem dorabia. — Niechaj 
stękają poddani, — miljonowe jęki uciśnionego ludu 
to turkot kół rydwanu, na którym pędzi wielowładzca 
do sławy, potęgi, lub nasycenia kaprysów. — Wy- 
raz: dobro powszechne, — nie został zamieszczony w 
opisie królewskiego skarbcu, ko to jest obowiązek 
nie prawo, to dziura w płaszczu gronostajowym, 
którą mól wygryzie lub żelazo przebije, a którą jak 
najrychléj załatać trzeba. 

Tak myśli władzca, a poddani myślą również na 
swoję stronę, i trą się przeciwne dążenia, dopoki 
niesprowadzą krwawego wybuchu — a kto moc- 
niejszy to lepszy — i to jest najwyższe prawo tam 
gdzie nie są uznanemi obowiązki braterstwa. Miłość 
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społeczna, uczucie dobra powszechnego, pod któremi 
topią się żelazne pęta, równie jak złote korony, któ- 
rym ustępować muszą najdawniejsze prawa i przy- 
wileje pleśnią porosłe, nie weszły w pojęcie ludzi, bo 
ich mistrzowie filozofy nauczają tylko o prawach 
natury, a nie o obowiązkach natury. — * 

Prostóm następstwem takiej nauki wzbudza się 
w charakterze człowieka uczucie antisocyalne samoi- 
stnienia, zimny egoizm, stan duszy chrzescijańskie- 
mu duchowi wręcz przeciwny, — dla tego też nie 
znalazł w mowie żyjących narodów wiarą Chrystu- 
sową oświeconych stósownego wyrazu, i szukać mu- 
siał dla siebie nazwania w zmarłym języku pogań- 
skiej Romy. Z egoizmu powstaje interes, jako je- 
dyna pobudka w sprawach obywatela przejętego 
nauką filozofji naszego wieku. — 

W szeregu tych świateł czystego rozumu stanęła 
w końcu Ekonomja polityczna, która wzięła na siebie 
oddział bogactwa. Wedle zasad téj mistrzyni pie- 
niężnój spekulacyi na wielką skalę, człowiek należy 
równie do żródeł produkcyjnych jak bydlę robocze — 
a znaczy daleko mnićj niż worek złota. -- Kapitał 
ma cześć najwyższą, — obok tego bożka nowych 
czasów, starożytne pogańskie Baale i Molochy tracą 
co historycznćj świetności, bo one stały nieruchomie 
w jakim zakątku ziemi, przyjmując bałwochwalcze 
kadzidła od ladu ciemnego — a ten dzisiójszy bożek 
parą i wodą biega po całym świecie, nie uwzglę- 
dnia języków i wiary, wszędzie czołem mu biją 
wielkie cywilizacyą świetne narody. — 

Anglja stoi na czele tćj czci szalońój — w niéj 
tóż znaleźli się zawołani mistrze ekonomji politycz- 
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nej — i zjawił się z nich jeden, Malthus, który 
schyliwszy  nikczemnie czoło przed bogactwem 
i kapitałem, wypowiedział blużniercze zdanie: że 
ubogi jest rakiem społecznym, który wytępić trzeba 
— a jeżeli państwo zaniedba chwycić się stósowne- 
go środka, sama natura sprowadzi lekarstwo, — gło- 
dem i chorobami zniszczy to obrzydliwe dzieło swoje, 
w nierozwadze do potwornego bytu wyrzucone. — 
I on, człowiek z ucywilizowanego kraju śmiał głosić 
zasady potępiane nawet wśród dzikich ludow Oce- 
anjii — on; kapłan wiary Chrystusa, ogłaszać ma- 
ksymy szatana — a chociaż protestant, trzymając w 

ręku świętą księgę, gdzie na kazdéj karcie wypisane 
są obowiązki miłości bliżnich bez względu na ich 
szaty, i wszędzie powtarzana pociecha i błogosła- 
wieństwo ubogich, śmiał głosić pogańskie nielitości- 
we zasady, i w miejscu miłosierdzia nakazywać za- 
gładę! — 

Ale do tego stopnia już doszedł w tym kraju 
fanatyzm bogactwa, że wszystko, co: nie jest kapita- 
łem, wystawił na wzgardę, — ucichły wszelkie 
uczucia pod szałem spekulacyi, nawet czas chybki 
schwytano w worek i w szeregu najdroższych ka- 
pitałów położono. Jęczą też pod złotem jarzinem 
Anglji, tej królowćj mórz, miljony podbitych ludów, 
począwszy od Irlandyi aż do ostatnich krańców 
podbiegunowych, gdzie wdzierają się jćj posłanniki 
po górach lodu na wyścigi z białym niedźwiedziem, : 
po zdobycz wieloryba lub foki, — a wszystko jęczy 
znojem i nędzą okryte przy fabryce złota, — łzy, 
zdrowie, życie, i cnoty poświęcą dla zdobycia tego 
kruszcu na haracz do jej skarbu składany. = Nie- 
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wystarczą skrzynie tój lichej wysepki, 4 rozpadnie 

się w kawały to państwo mammony. — 

Nie taką byłaś, Polsko! uboga w kruszec, tylko 

bogata w żywność dla nakarmienia twych dzieci 

i sąsiadów; sypałaś twoje dostatki, równie 
jak skarby 

szlachetnej krwi twoich synów, nie jak kapitał pro- 

dukcyjny, który miałaś z kupieckim procentem od- 

bierać, ale jako dług, jako obowiązek w sumieniu 

chrzescijańskiem uznany. — Czcić Boga  przede- 

wszystkiem, a przez miłość społeczną pracować, ile sił 

stanie, dla powszechnego dobra ojczyzny i ludzkości, 

to jest zasada twojej filozofji i polityki. Mądrość 

o mnożeniu bogactw zostaw bez naśladowania,
 ow- 

szem, świętym przykładem swoim nauczaj sąsiadów, 

jak własności używać mają, aby wszyscy szczęśli- 

wymi byli, nie stając się bogaczami przesyconymi 

w żądzach o twardem sercu, wpośród ubogich o ła- 

komych z głodu żołądkach. — 

XIV. 

Różne systematy względem urządzenia wła
sności, 

i obecna ich wałka. 

Ludzkość, podobnie jak każde ciało, przechodzi 

w swem życiu kolejne przeobrażenia — zaczęła od 

wieku niemowlecego, postępuje dalej ku dojrzałości, 

wprawdzie z wolna, bez olbrzymich skoków, lecz 

zawsze naprzód drogą postępu. — 

Wiek jej dzieciństwa, pogaństwo, cechowała nie- 

wola nadająca nieograniczone prawo wła
sności panu 
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nad niewolnikiem — jest to przedział społeczeński 
największy, stosunek w którym jeden wywyższa się 
nad zakres praw człowieka, a drugi schodzi do 
rzędu bydlecia. Za wpłwem ducha Chrystusowego 
upadła niezadługo ta kast różnica, a na jej miejsce 
powstały łagodniejsze feodalizmy, mocą których 
uprzywilejowane stany miały przewagę rodową, ale 
już prawem określoną. Wazal był wolnym człowie- 
kiem, pracował i nabywał własności dla siebie; część 
tylko pewną, jako daninę, czynsz, składał swojemu 
przełożonemu, i zostawał względem niego w pewnych 
ograniczeniach i uległości W późniejszym wieku 
ludzkości, upadły także feodalizmy, Francya zburzyła 
różnicę stanów, rozchwiały się rodowe przywileje, 
i każdy stanął na równi w dorabianiu się osobistych 
zasług względem państwa, i w dorabianiu się ma- 
jątku, który pozostał w dziedziczności rodowćj. Teraz 
Francya równie daje chasło powstania na feodalizmy 
majątków. — 

Już od wieków zachodząca nierówność w stosun- 
kach społecznych, przesycenie jednych, a niedostatek 
drugich, razily powszechną uwagę, i naprowadzały 
różnych myślicieli do podawania projektów zmierzają- 
cych do zrównania opartego na jednolitćój godności 
cząstek człowieczego rodu. — Występowali oni z 
opisami szczęśliwych krain wymarzonych w ich gło- 
wie na wzory rzeczywistym państwom, — takich zo- 
stawili nam setne przykłady, począwszy od Tomasza 
Morus kanclerza, w jego dziele Utopja, aż do naszego 
Ignacego Krasickiego biskupa w Doświadczyńskim — 
albo też zaczepili żyjącą społeczność przez burzliwą 
naganę, a Smialosé swoję odpokutowali, jak Campa- 
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pella i Roger Bakon w więzieniu, jak Giordano 
Bruno i Savanarole na stosie ognia, — inni nareszcie 

pomysły swoje starali się w życie wprowadzić, jak 
to uczynili w czasach ostatnich, pomijając dawne 
próby, Saint-Simon, Karol Fourier i Robert 
Oven: == 

Niepodobna tu wdawać sie w szczegółowe opisy, 
i rozbiór projektów całego szeregu reformatorów — 
głownem i powszechnem znamieniem ich szkoły jest 
wspólność majątków — jest to kres ostateczny, 
w którym zbiegają się jednozgodnie wszelkie po- 
mysły ulepszenia towarzyskiego dotyczące, bez- 
względnie na stanowisko z którego wychodzą. Po- 
minę wieki dawniejsze, przytoczę nieco o reforma- 
torach z czasów ostatnich, jako bezpośrednich mi- 
strzach szkoły kommunistowskiej, która tak wybitnie 
występuje dzisiaj przed nasze oblicze. — 

Saint-Simon hrabia rodowy, w używaniu wla- 
sności wspólnie zapracowanćj przypuszczał znako- 
mite różnice: godłem jego było: & chacun selon sa 
capacité, a chaque capacitć selon ses oeuvres; — 1 trzy 
klassy społeczeńskich pracowników naznaczył: uczo- 
nych, artystów i przemysłowców. Karol Fourier 
ubogi kupczyk, nie przypuszczał w falansterze  ża- 
dne] różności, owszem bezwzględna równość w sto- 
sunkach społecznych cechuje jego pomysły -- całą 
społeczność dzieli. na małe falangi, jakby gminy ro- 
bocze do uprawy roli i starczenia środków utrzy- 
mania życia przeznaczone. -— Robert Oven Anglik, 
fabrykant prawy, ludzkość miłujący, zapragnął jej 
uszczęśliwienia na sposób angielski — jego widoki 
dalej nie sięgały nad Urzh den warsztatów wspól- 
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nych, jakby ogólną pomyslność fabrykujących, i ma 
się rozumieć zawsze pod przewodnictwem jakiej rze- 
telnej dnszy, ożywiającej to produkcyjne ciało, jakby 
firmy dającej kredyt jakiemu handlowemu domowi. 
— To też póki sam Oven dyrygował zakładem, in- 
teresa szły dobrze; bez niego następował upadek, 
bankructwo téj filantropji na materyalizmie opartćj. 

Podstawą zasad tych wszystkich nowatorów jest 
wprawdzie miłość społeczna, ale miłość a raczej 
życzliwość skierowana wyłącznie do dogodzenia cie- 
lesności, stronie człowieka pośledniej — o stronie 
wyższej, szlachetniejszej, o duchu twórczym człowieka, 
o uczuciu wynoszacém go miłości promieniem do po- 
wszechnego ogniska wszechświatów, Boga, zapomnieli 
zupełnie — porzucili jak niedołęgę na łożu miękko 
usłanem, zagradzając mu drogę postępu ku dosko- 
nałości, którą Bóg człowiekowi przeznaczył z wol- 
nością działań, jako znamieniem twórczej istoty. — 
Dogodzić zmysłowości, przywrócić ciało do równo- 
znaczenia z duchem, a właściwie nadać mu ude- 
rzającą przewagę, co oni nazywają rehabilitacyą, to 
jest dążeniem ich nauki, dogmatem nowej wiary. 
Wedle ich zasad człowiek niepowinien powściągać 
zadnéj z namiętności cielesnych, bo one istnieją, a co 
istnieje jest dobre, i niszczone bezkarnie być nie- 
może. Namiętność przeto, jako potrzeba objawiająca 
się w naszej naturze, zaspokojoną być powinna. — 
Są to więc materyaliści, uznający istność Boga tylko 
w stworzeniu, w dziele, w którem wielkość swoję 
najwyższą objawił, poganie Epikurejczyki nowej szkoły, 
do której zakradła się w pewnem odcieniu chrze- 
ścijańska miłość społeczna. Wedle nich niemasz cnoty 



ani występku, warunek wolności zniszczony,. CZło- 

wiek jest bryłą wykonywającą prawa konieczne na 
nim ciążące; niejest to twórca współpracownik na 
drodze postępu, ale ślepe narzędzie wyższego fatum, 

a rozumem opatrzony w tym jedynie celu, aby umiał 

wynaleść jak najwięcej srodków dogadzających po- 
żądliwościom jego zwierzęcej strony. Społeczność 

więc ludzka podług tych reformatorów byłaby jak 
stado bydła, a zakłady do pomyślności dążące. jak 
stajnie urządzone z wygodnemi żłobami, w których 
nasypana karm obfita i smaczna dla utuczenia czło- 

wieka zwierza. — 
Niemasz w tych nędznych pomysłach miejsca 

dla rodziny, dla narodu, ani dla powszechnego bra- 

terstwa, — instytucye na nich oparte sq czyste fa- 
bryki dobrego bytu, materyalnej pomyślności, machiny 
spojone siłą wspólnej materyalnej korzyści bez in- 

nego szlachetniejszego uczucia. — Pomysły praw- 
dziwie godne wieku spekulaeyi na dobry byt i wy- 
nałazków machin różnego rodzaju poruszanych duszą 
siły zwierzęcćj, ałbo powietrza, wody lub. pary. 
Serce chrześcijanina tężeje przy wyliczaniu tych po- 
ganskich naszego wieku pomysłów — lituje się czło- 
wiek znający wielkość ducha twórczego i godność 
swoję na nim opartą, nad upodleniem swoich: współ- 
braci — radby im podał rękę do ratunku z tego 
kału zezwierzęcenia, ale czyż się przedrze łagodne 
światło: prawdy najwyższej do tej rozchukanćj zgrai 
napastującćj zapamiętale swych przeciwników równie 

zaślepionych jak oni. Wojna juz wybuchnęła, stoją 

naprzeciw siebie dwa obozy zapaśników do śmier- 
telnej walki przygotowanych, tam kommuniści, tu ego- 



iści czyli kapitaliści; tamtymi dowodzi Proudhon, 
a tymi Thiers. — 

Proudhon, terrorysta na kapitały równie jak Marat 
na dygnitarstwa, wystąpił z orężem zimnego zmy- 
słowego rozumu dowodząc korzyści w tem, gdy 
społeczność cały swój majątek do współki zniesie i u- 
zbroił ttumy nagich proletarjuszów, nowych sanscu- 
lottów, przeciwko magnatom nie juz feodalno-rodo- 
wym, ale pieniężnym. — Thiers, nowy książe Kone 
deusz, zbiera gromadkę awanturniczą szlachty giełdo- 
wćj, która walczy połyskującą bronią przekupstwa, 
gotowa wśród obcych granic jak emigracya skupiać 
odporne siły. Niszczą się zaślepione partje, rozpadają 
majątki i krew się przelewa, ale niedłago znajdzie 
się jaki Napoleon w tym zamęcie rewolucyi socyalnéj, 
który niszczącą burzę powstrzyma —- a później, 
i jeszcze pożnićj nastąpi rzeczpospolita w zakresie 
własności, przynosząca nowę dla ludzkości zdobycz, 
braterstwo majątków. — 

Proudhon wypisał na swćj chorągwi godło: Wła- 
sność jest kradzieżą. Bóg wynalazkiem kapitalistów. — 
Jest to lew dziki, chciwością łupu podżegany, pianą 
namiętnćj wściekłości okryty, rzucający się na człeka 
w szrankach gladjatorskich, — a Thiers jak szermierz 
z onych czasów, człowiek przemyślny, zręczny, ale 
nieprzejety jeszcze światłem prawdy najwyższej, 
uznający więc za honor, za obowiązek dać z siebie 
widok publiczny, krwawy, zginąć albo zwyciężyć. — 
Thiers w dziele o własności składa wprawdzie cześć 
Bogu, ale jako stworzycielowi różności na tym pięknym 
świecie, gdzie jak powiada panuje zachwycająca roz- 
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maitość w pośród jedności *). I Chrystusa uwielbia, 
ale dla tego jedynie, że uxacnił cierpienie przez swoją 
mękę krzyżową **) Innéj charakterystyki Boga Stwo- 
rzyciela, i Człowieka-Boga w jego dziele o własności 
nie znajdziesz. — Na zasadzie pierwszego spostrzeże- 
nia, które rozumowaniem i cytacyami popiera, ustana- 
wia on prawo do różności stanowisk w spółeczeń- 
stwie i wynikającćj z tąd różności darów, to jest: że 
jedni mogą kąpać się w nektarze, a drudzy przy bra- 
ku sałaty z głodu umierać. Na podstawie zaś dru- 
giego spostrzeżenia wyprowadza obowiązek na ko- 
rzyść ubogich, iż cierpienia swoje powinni na wzór 
Chrystusa znosić z poddaniem się, i z tém słodkióm 
uczuciem, że ich boleść uzacnia, a chociaż łachma- 
nami nędzy pokryci, są jednak dygnitarzami w ow- 
czarni Chrystusowćj; pociecha dla biednych oryginal- 
nie dowcipna, jałmużna nic niekosztująca, a nawet 
zyskowna, bo dzieło o własności chciwie przez zwo- 
lenników czytane i w tysiącach egzemplarzy rozkupio- 
ne nie mało franków temu dobrodziejowi ubóstwa do 
kieszeni wniosło. — Źródło praw i źródło obowiązków 
rodu ludzkiego wystawił nam Thiers w mętach wła- 
snego zapatrywania się na nie. Wszędzie jest w nim 
wydatną znana francuska maksyma Jaissex faire. Po- 
dług niego świat, ten piękny gmach pełen życia, po- 
ruszą się we wszelkich szczegółach sam z siebie, 
niepotrzebując pomocy, żadnego popędu, a tem mnićj 

*) na stronnicy 46 i nast. Tom I. tłomaczenia pol- 
skiego, wydania warszawskiego; przytaczam dla lego tekst 
z tłomaczenia, aby porównanie czytającym ziomkom ula- 
twić, — 

**) tamże w Tomie II. na stronnicy 239 i 240. 
12 
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ducha twórczego. Bóg wcielił się w swe dzieło, zni- 

knął w niém, zostawiwszy ruch piękny, harmonijny, 
ale konieczny. Jest to nowy Spinoza, tylko mnićj ge- 
njalny, i mnićj w ludzkości zamiłowany. 

Wedle Thiersa wszystko dobrze wypadnie bez 
współudziału myśli wtrącającćj się do ruchu. — W dzie- 
le tem samem *) dał nam apoteozę bogacza, i jasno 
wyobraził, jakim sposobem, prostćj mechaniki obrotem, 
przez tysiące strumieni płyną dobrodziejstwa z tej wy- 
niosłćj złotej góry na nędzarzy w dolinach piaskiem 
ubóstwa zasypanych, — płyną one same, a to boży. 
szcze szczęścia nie potrzebuje nawet poruszyć ręką, 

aby rzucić wzgardzone resztki od biesiady z dobrą 
Fortuną jak kość psu zgłodniałemu. — I to ma być u- 
sprawiedliwieniem ,: aby takiego złotego bałwana, nie- 
ruchomego Molocha z dawnych pogańskich czasów, 
zatrzymać na ołtarzu chrześcijańskićj społeczności ku 
czci ubogich ? . Zapomniał jeszcze powiedzieć nam, co 
się bez wątpienia i w Pirenejach przytrafia, że z gór 
wyniosłych, czy one są z granitu lub kruszcu, spa- 
dają odłamy, sypią się lawiny śniegu i toczą potoki 
wody, które porywają lub zasypują niższe ciał po- 
kłady, a ztego stanowiska uważając góry, trudno jest 
wyniosłościom nad powierzchnię ziemi nadto wybie- 
głym sypać pochwały. — 

Wedle przekonania Thiersa: własność jest przyro- 
dxonym instynktem człowieka i xavierxecia, jedynym ce- 

lem, nagrodą jego pracy **). — Jest to prawdziwie ban- 
kierowska filozofia, która człowieka zniża do poziomu 

*) tamże Tom I. str. 77 i następne. 
**) tamże strona 7. 
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bydlęcia wprzężonego do wozu fortuny, aby dźwig
ał 

brzemię majątku, — głosi też z całą szczero
tą dyplo- 

matyce ucznia Tajlerandowego przeciwną, że gdyby 

lew umiał myśleć (a raczej mówić) oglosilby się wła” 

ścicielem zdobyczy *). Własność więc, jaką n
am Thiers 

zachwala, jest własnością czysto zwierzęcą, 
bezwzglę- 

dne prawo bez obowiązków spółeczeńskiego czto- 

wieka. Powtarza téz kilkakrotnie, że spółeczność ma 

obowiązek gwarantować obywatelowi własność 
jako 

prawo **) a nigdzie nie mówi jakie ten obywatel 

ma obowiązki spółeczne na własności ciążące. Na 

stronnicy 31 mówi otwarcie: odróżniam więc siebie 

od reszty stworzenia, i czuję że sum do siebie należę, 

a prawy obywatel nie mógłby powiedzieć z całą 

mocą wewnętrznego przekonania, uczuciem 
oraz świa- 

tłem rozumu ugruntowanego, inaczćj jak: czuję iż na- 

leżę do spółeczności. Thiers jest przeto egoistą, pa- 

sożyt osobnóm życiem w ciele spółeczności wege- 

tujący, który z nićj tylko żywić się pragnie, a nie 

przykładać się do jej] zdrowego żywota, i którego 

kiedyś sprowadzić może na drogę rozsądku tylko 

grozny głos kommunisty: ty należysz do ogólnćj 

współki! właśność jest kradzieżą, oddaj majątek. — 

Na str. 37. rozwodzi się 0 obowiązkach człowieka 

w zaspokojeniu potrzeb nieuchronnych, a w ich rzę- 

dzie nie mieści nawet żywienia. dzieci, tego pier- 

wszego spółeczeńskiego związku, o których w inném 

miejscu deklamuje zachwycająco jako o własności 

*) tamże strona 27 i 28. 

**) tamże strona 44 i 104, 

x 
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ucywilizowanego człowieka , niby pater familias z cza- 
sów przed - chrystusowych. — Na stronnicy zaś 15 
i 16. Tom 1. czyni nam barbarzyński wywód cywi- 
lizacyi człowieka: że rodzi się nagi, późnićj łapie 
zwierzęta i żywi się niemi i okrywa skórami ciało; 
późnićj uprawia ziemię, nabywa własności; potém, 
i jeszcze potém, ma się rozumieć przy coraz wię- 
kszćj zamożności, przychodzi do uznania Boga, — otóż 
spotyka się z Proudhonem w zdaniu, że Bóg jest 
wynalazkiem kapitalistów. Na stronie 149 nie SZCze- 
dzi pochwał dla Arabów i Mongołów, że wydarli zie- 
mię ludom mnićj wykształconym, a sami ją ucywili- 
zowali — a dla czego powstaje na kommunistów? 
wszakże i oni wydrzeć chcą kapitały, aby je po 
swojemu ucywilizować? Zasada jest równa, podług 
zdania obudwóch: kto wiele i gładko gada a do 
zmysłów odwołuje się, ten dowodzi; kto sieje bły- 
skotki zmysłowości pochlebiające, ten cywilizuje, a kto 
jak lew mocniejszy, ten ma prawo. — Oba więc pa- 
nowie znajdujecie się na równym gruncie, to są wa- 
sze szranki do walki gladjatorskićj; starcie nastąpić 
musi, bo nie znacie prawdy najwyższćj, miłość spó- 
łeczną jako nowy zakon światu nadającćj, któraby 
was rozbroita. — Znać Francya potrzebuje tego bu- 
rzenia się, jak płyn kipiący aby w szumowinach 
„brudy z siebie wyrzucić. A ludzkość w drodze po- 
stępu naprzód się posunie ku zrealizowaniu nowego 
przykazania; — pogański egoizm przytłumi się w dzie- 
dzinie własności, a tak usunie się ważna przeszko- 
da twórczemu duchowi ludzkości w uduchowieniu 
materyi na zawadzie stojąca. — 
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XV. 

Zamknięcie. 

Wedle postanowienia Boskiego ród ludzki ode- 
brawszy cały obszar ziemi pod swoje panowanie, 
ma nią zarządzać namiestniczą władzą i coraz wy- 

ze] materyą w udoskonaleniu posuwać, aż stanie na 
stopniu uduchowienia, twórczością ducha wzniesiona 
nad poziom praw surowego pierwotworu, z łona na- 
tury wyszłego, — człowiek zaś pojedyńczy jako 
bezwzględna całość nie istnieje; każdy wpleciony 
jest związkami spółeczeńskiemi w to wielkie koło 
rodu ludzkiego. — Wszystko, co w darze odebrał 
bezpośrednio z rąk Stwórcy, i co zdobywa siłami 
swojemi, tam się odnosi dokąd i jego osobistość na- 
leży, to jest do spółeczeństwa. Nie istnieje więc 
własność absolutna jako przedmiot zadowolnienia ab- 
solutnego człowieka — każda własność jest prawem 
w połączeniu z obowiązkami dla człowieka spółe- 
czeńskiego. 

Takie jest widoczne rozporządzenie Boga — 
a kto nie przyzna tego prawidła, kto zaprzeczy i- 
stności Boga, taki nie więcej nie widzi nad siebie, 
jest duchem upadłym, zbuntowanym przeciwko Stwór- 
cy swojemu, który wystąpił z koła wiecznego bytu 
i duchową godność, znamię człowieka panującego 
nad utworami ziemi, zniżył do cielesności zwierzęcia. 
Taki już wziąść może na wyłączne spożycie rzecz 
każdą nietylko martwą, ale wolno mu nawet po- 
źrzeć własne swe dziecko, i wszelką istotę słabszą, 
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bo każda jego chuć jest prawem, a prawo mocniej- 

szego siłą światem rządzącą. Takich szaleńców jest 

wprawdzie mało, ale wiele jest ebłąkanych, niewi- 

dzących światła prawdy najwyższćj, jako latarni po- 

stawionéj na wysokości w żegludze naszego błędne- 

go życia. — 
Nosimy nazwisko chrześcijan w spadku po ro- 

dzicach, przez otrzymanie chrztu w czasie naszego 

niemowlęctwa, i przez uczestnictwo niektórych ob- 

rzędów tego wyznania — imię chrześcijanina stało 

się naszym zaszczytem, i byłoby rzeczywistą obra- 

zą, gdyby nam kto tego tytułu zaprzeczył. Ale wej- 

rzyjmy w nasze sumienie i szczerze wyznajmy, Czy 

nasze zasady i nasze czynności zgodne są z nauką 

chrystusa Pana? 
Ludzie zostawieni sami sobie uczuliby bezwąt- 

pienia w całym blasku światło prawdy Najwyższćj 

z świętych ksiąg ewangelii na ludzkość dobroczyn- 

nie płynące, ale państwa, ich władze rządowe, usa- 

dowiły się na tronach pogańskiego pierwiastku, i 

wpływem swoim przeważnym kierują ludzi na i- 

stnych pogan, aby w nich mieć swoje podpory. — 

Dziecko z łona rodziny do szkół publicznych od- 

dane, uczy się przedewszystkióm jako głównej umie- 

jętności starożytnych języków, aby się nauczyło sta- 

rożytnych przedchrześcijańskich myśli. Życia wsła- 

wionych tam ludzi dają młodemu chrześcijaninowi za 

wzory, a byli to same zaborcy, gnębiciele rodu ludz- 

kiego, a co najmniejsza ludzie dumni, miłością wła- 

sna, egoizmem pobudzeni do wyniesienia się nad in- 

nych, czciciele stugebnéj sławy; pogańska więc skłon- 

ność znaczenia, dumy; zaszczepia się w niewinne 
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serca, gdzie miłość braterska i ogień poświęcenia 
na służbę społeczną wyłącznie mieścić się winny. 
Później młodzieniec literaturą pogańską Greków i 
Rzymian napojony przechodzi do nauk wyższych, 
a dałem już wyżćj krótki obraz tych wybujałych 
czystego rozumu spekulacyi. Nie dziw więc, że czło- 
wiek tak oświecony, staje się obywatelem dogod- 
ném narzędziem pogańskiego rząda. — 

Wszystkie nasze instytucye spółeczne są mnićj 
wiecéj w tym względzie sobie podobne, niewyłą- 
czając i prawodawstwa. Prawo cywilne z małym 
wyjątkiem niektórych państw, przypuszcza jeszcze 
różnice stanów w używaniu swobód obywatelskich 
i otrzymywaniu wymiaru sprawiedliwości — cała 
zaś księga o rzeczach i sposobach nabywania wła- 
sności napisana wedle starożytnych pogańskich for- 
muł, wzięta z dawnych Romy kodexów. Prawo 
kryminalne oparte jest wyłącznie na przykazaniu 
starego Zakonu: Nie czyń drugiemu źle, a zasada 
ewangieliczna: Czyń drugiemu dobrze, nie weszła do 
przepisów karnej ustawy. Człowiek zimny samolub, 
przesycony dostatkami, których spożyć nie potrafi, 
chociażby widział tysiące biedaków przy swoim pro- 
gu z głodu umierających i obojętnie odepchnął ich 
jeki i prożby o litość, jest sprawiedliwym wedle 
praw naszych, bo im nie wyrządza szkody, to jest 
nie zabiera ich mienia, nie zdziera ich brudnych ła- 

chmanów dla pomnożenia swojego skarbcu, — prze- 
ciwnie nędzarz taki, gdyby mu sięgnął po kawałek 
chleba dla odpędzenia głodnego skonu, staje się 
zbrodniarzem, przywłaszczycielem cudzćj rzeczy — 

‘i to się nazywa opieką rządu chrześcijańskiego. — 



Czujemy więc, że jest złe w łonie spółeczności 
naszćj głęboko wpojone, szukamy rady w naszych 
spaczonych rozumach, a lem niepewnćm światłem 
obałamuceni, błąkamy się po manowcach, czyniąc 
szkodliwe doświadczenia, i usiłując w zarozumiało- 
sci i dumie przeciwników zdania przytłumić, siłą 
zwyciężyć. — : 

Każdy myśli tylko o swoich prawach, a prawa 
miłości nie zna, — spółeczność nasza rozpierająca 
się w jednostkach swoich siłą osobistego interesu, 
jest na podobieństwo tej jaskini wiatrów z dawnego 
pogańskiego mytu — które prędzćj lub późnićj wy- 
rwą się, i sprawią powszechną burzę. — 

Idą więc burze po burzach, ziemia się krwią 
rumieni — a ród ludzki czy się wytępić zapragnął, 
że nie chce ocknąć się w tém zaślepieniu, aby widzieć 
światło prawdy Najwyższćj, która dla jego ocalenia 
zajaśniała jeszcze przed ośmnasiu wiekami? — 

Ludzie starożytnego Świata przeżyli w ciemno- 
ści, ale my wiemy już, gdzie jest prawda Najwyż- 
sza. Mówił Jezus do faryzeuszów słuchających je- 
go opowiadania: Byście byli ślepi, niemielibyście grze- 
chu. Lecz teraz mówicie iż widzimy, grzech wasz %0- 

stawa, u Sgo Jana w roz. IX: w. 41. Jesteśmy 
więc tymi faryzeuszami, którzy mając przed sobą 
światłość do ocalenia prowadzącą, błąkamy się w ciem- 
nościach racyonalizmu, popychani kadzidłem dumy 
zagrężamy się coraz więcćj w żywiole grzechów. 

Z całą pokorą prawych chrześcijan uznajmy, że 
tylko Święta Ewangelija jest księgą mądrości, księ- 
gą ocalenia naszego; niech ona będzie prawidłem 
naszego życia czy to w gronie rodziny, czy w stó- 



sunkach narodowych, czy téz w ogóle w związkach 
z całą ludzkością — wtenczas staniemy na prośtćj 
drodze prowadzącćj nas do powszechnego szczęścia. 
Inaczćj rewolucye po rewolucyach następować bę- 
dą tak długo, dopóki żywioł pogański, wegetujący 
Jeszcze w instytucyach naszych spółecznych, nie zo- 
stanie wytępionym, i dopóki na zasadzie przykaza- 
nia nowego nie będzie wprowadzone powszechne 
braterstwa, w miejsce powszechnego samolubstwa. 
Wtenczas rozum ludzki oparłszy się na objawieniu 
Chrystusa Pana, jako na opoce zbawienia rodu ludz- 
kiego, stanie duchowi twórczemu w pomocy ku do- 
skonałości naszćj coraz wyzszéj. — Na tój drodze 
szczęście powszechne wszędzie rozsiane, każdemu i 
w każdćj chwili przystępne i niepotrzeba zdobywać 
go przemocą lub wykrętami, depcąc po karkach po- 
walonych współbraci, jak teraz liche odrobiny bły- | 
skotek z woza ślepćj fortuny w powszechnym wirze 
schwycone. Wienczas i własność stanie przed naszym 
rozumem, przez święte Ewangielii światło z podłych 
zwierzęcćj natury wpływów oczyszczonym, jako bu- 
dulec do zakładów powszechne dobro na celu mają- 
cych. — 

Polsko, droga Ojczyzno moja, ty już stanęłaś na 
tćj wysokości, — jesteś wybraną cora Chrystusa, Bo- 
ga Zbawiciela dla zbawienia narodów, jak on był sy- 
nem Boga Stwórcy dla zbawienia ludzkości. Podo- 
bnie jak on znosisz męki krzyżowe i mówisz swym prze- 
śladowcom: przebacz im Panie! bo nie wiedzą co czynią. 
Powołana do głoszenia apostolstwa w te) świętćj spra- 
wie, jesteś bez szat, bez obuwia , i bez mieszka z pie- 
niędzmi jak oni ucznie, wybrańce Chrystusowi. Bły- 
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skotki, za któremi świat zbezecniony się ubiega, nie 
mają w twych oczach. wartości; ty dąsz przykład na- 
rodom, jak mają się wewnątrz urządzić, aby i w u- 

bóstwie była powszechna pomyślność. — 
Ty zaś Polski narodzie, posiedzicielu tej ukocha- 

nćj ojczyzny, uznałeś już wysokie stanowisko powo- 
łania twojego. — Nie idziesz w mnogićj wędrówce do 
Kalifornii po łatwą zdobycz w bryłach srebra i złota, 
ale biegniesz w kwiecie twych synów do walki z po- 
gaństwem o wolność, o panowanie praw chrzescijan- 
skiej miłości. Rozlewasz strumienie krwi twojćj szla- 
chetnój w każdym zakątku ziemi, gdzie się objawi 
potrzeba, aby przez tę krzyżową ofiarę oczyścić za- 
ślepione tłumy z brudów samolubstwa. Nie cofniesz 
się i nie ustaniesz w tem posłannictwie, bo to jest twój 
urząd od Boga nadany, — a więc zawsze naprzód 
postępuj, ogniem miłości spółecznćj do najwyższego 
stopnia wzniesionym cechuj wszystkie działania twoje, 
— jest to znamie święte, które się wyróżnia z pośród 
szyderczych rozmaitej barwy złego ducha sztandarów. 
W wieszczćm natchnieniu nie przestajesz powtarzać: 
Jeszcze Polska nie xgingla; jest to hasło zbawienia 
narodów. — Z tym hymnem na ustach, a w sercu 
z Chrystusem działaj. — Błogosławię Ci. — 
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